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Entuziast1c ie pciwitala stolica 
Króla Rumunii Karola li i w· elkiego ksiecia Michała 

W uzupełnieniu wczorajsze­
go sprawozdania podajemy o­
pia1 przyjazdu Króla Karola 
O.o Warszawy: 

Przejazd pociąg-u królewskie 
~o na całej tl"asie do W arsza· 
wy odbywał się wśród gorą-

-~ · , Kalendarz dnia 

cej manifest,acji iP,ooo6ci. 
Na s•tacjach kQl ~jowych gro 

madzili si9 prz ,dstawiciele 
miejscowych wła z, ducho­
wieństwa wszystki h wyznań, 
niezliewne deleg ·e, <>raz ol 
brzymie rz~ze młodzieży 
szkorlnej i spałecze stwa, któ­
re gromkimi krzykami 
„Niech żyje", wita , włoda­
rza zaprzyjaźnionej ~ Po,Jską 
Rumunii. . 

2 

Nawet na n-ajmnle}szych 
stacyj.kach zbierała s~ tłum 
nie miej1S·cowa ludm.ość. 1 wita­
ją.c serdecznie DostojnyCh Go 
ści. w· kilku weiach, położo· 
nycli w pobliżu toru kolejo· 
wego, nieClaleko Sandomierza, 
dzieci s7lkolne obrzucały kwia 

PONIEDZIAŁEK ta.mi pociąg .króleWlS<ki. W sz~ 
Ireneusza b. m. dzie pi~e dekoracje i -:n<>e 

Leona IL zieleni. 
Słowiański: Zbroi- Gdy pociąg królewski prze 
s1~.fu:';_a.wsch. :5,17, jeżdżal koło lotniska wojsk.o-

CZERWIEC 
zach. 20,1. wego na Okęciu, ustawiony 

Księżyca wsch. koło wieży sygnalizacy)nej 
21,53, zach. 8,16. pluton pułku 1otn.iczeg·o . od· 

HISTORIA PODAJE: dał h001ory wojs-kowe. 
t.651. Bitwa z Kozakami pod Bere- Udekorowane od wczesnego 

steczkieJP. ran.ka ulice Warszawy przed-
-· ~734. Zdobycie Gdańska przez Mo- stawiały widok niezwykle u· 

·skwę. t . . ł Dl . 
'1812. ·Wjazd Napoleona do Wilna. roczys Y 1 wspan1a y. ug1e 
·tB46. Przyłączenie Krakowa do Au- sztandary o niebiesko • żółto -

striL czerwonych barwach sprzy-
1914. Zamordowanie w Sarajewie mierzonej Rumunii, zatk.nięte 

austrfockiego ·arcykś. F·~rdy- na m~.ztach na krzemian ze 
n an da. 

t919. Pod.pisanie Tr.aktatu Wersal- sztandarami pols imi, tworzy 
sJciego.. , ty prz.eoudny szpaler barw na 

PRZYSŁOWIA: trasie, którą przejeżdżał or-
„Gospod.arzu już ci czas. szak królem;ki. 

· Koniczyny niby las". 
, · KTO NIE WIE, tE: Dworzec Główny od stron)' 

PolaJdw na Węgrz.ech żyje oko- alei Jerooolim&kich przybrał 

· "° 1~~0R WIELlaCH LUDZI'.: mimo swego prymitywnego 
z ż ia Jaracza. ·Pewien rep<>rte1 charak17ru wygląd przepięk­

zągB.l· · Pł'ZfPll,~i~ ... sJ:y~g<>· al> ny. N~ ści·anie rumuńskich 
.~.t5:: · -. „~~~ J~~"!:~ l!:w Yf . . ~ itj· ·p.·ztąJJ.cl~rów, zwieszający~b. się 
!'':f :aiaJHa _~ powiauen otrzyma i:.~· do .same1· ziemi wiidnial ol-

Odpow.i>edź artysty brzmiała: brzym.1 .wa y orze.' rozpo~ta~-koJoWą nagll'Odę Nobla na rok 19.>7.ł · t..! ł 'ł 

- Oce!llil Spokojny. ty n·a tle atlasowej czerwiem. 

Protest centrali 11racowniczei 
· . Otrzymali.śmy odpis na.stę­
.·,eującej uchwały: „Cen·tralna 
'. K~mi.sja Porozumiewawcza 
· Związków Pra<!-Owniczych, gru 
~jąca 200.000 pracowników 

. państWl!)Wych, samorządowych 
i. prywatny~. o·burzona ~o 
·głębi niesłychanym wystąpi~ 
niem k.s. m~tropolity kirakow· 
skiego Sapieh-y, ktory oś.mie-

.nADIO 
w.asZAWA 1 (latzyn) ' 

lił się zakłócić spokój pro­
chów Twórcy Odrodwnej 
Polski, Marszałka Pił.sudiskie­
g.o i zlekcewazyć pc}lecen·ie 
Najwyższego Majestatu Rze­
czypospolitej, za.kłada stall!OW 
czy protest przeciwko próbie 
wkrzeszenia tradycji samowo· 
li i warcholstwa. 

Cen.tra1na Komisja Porozu 
n:iewawcza domaga się sta· 
nowczo, a.by Wawel, święte 
mi·ejsce całego Narodu, rostai 
oddany pod wyłączną wła<lz~ 
Pań.st-Wa, a hi.skup Sapieha 
P.rzykł-adnie ukaira.ny,". ---

Rozwiązanie 
kartelu szklanego 

6;1s „Kiedy ra~". 6,18 Gimnastybt. 6,38 
Muzyka (pły•tY'). 7,00 Dziennik poramy. 7,10 
Muzyka (płyty). 7,15 Audycj :i dlo pobo10· 
wych. 7.Y> Muxyk11 (płyll'f). 8,00-11,00 Przer· 
wa. 1~.00 „Król Rumunii Karol li szalem 
pułku Wojska Polskiego", 11.57 Sygn~ł 
c:111su i hejnał % Krakowa. 12,03 Transm1· 
sja lr11gmentu XVUI Zj_azdu Katolickiego w 
Poinaniu. 12,41 Dziennik południowy. 12,50 
Pra.ca dz.lecka w lecie - pogiłdllt>ka. 
13 00-15,00 Przerwa. 15,45 Wiadcmołci go· 
spe>darc1e. 16,00 Antoś ~hco . by<: lech!li· 
kiem: - Ujarzmiamy żywioł wodny - d1a· Zarządzeniem ministra Przem. i 
log. 16,15 P~ełni kldowe. 16·45 Ks<ląte Pa· Handlu rozwlf.ano z dniem 26 b. m. nie Kochaoku - felieton. 17,00 Koncer1 Orkiestry fj,jhormonll Witrsxa.wsklej. 17,50 sześć ltmÓW artelowych, obejmo-
.Co '"' dzieje w n<w1ym ogr.ódiku - po· jących przemysł szklany. 

.W chwili, gdy poeią'g wjeż- orkiestra odegrała hymn na­
dżał na dworzec, ortk.ie6tra o rodowy. 
de.g1rała hymn narodowy ru- Król z Panem Prezydentem 
muński,_ wojisk<> sprezentow,a oraz Książ~ Michał z P. Mar­
ło broń. szalkiem śmigłym „ Rydzem, 

Z wagonu salonowego w o· przeszli do apartamenów na 
toczeniu świty rummńskiej i drugim piętrze, gdzie oczekiT 
polskiej_ wychodzą: Król Ka- wała Pani .Prezydentowa Ma­
rol i .Wie.liki ,Wojewoda Mi- r.ia Mościcka. 
ohał. Po krótkiej wizycie na Zam 

Naistępuje powitanie Króla ku Dostojni Goście wraz ze 
z Panem Prezydentem Rzeczy świtą udali się do pałacu w 
poo.politej. Powita.nie to ma Łazienkach. W drodze z Zam­
charakter hardzo serdeczny. ku do pałacu orszak uformo­
Niemniej serdeczne było powi wany był, .tak poprzednio. 
tanie Pana Prezydenta· z ,W. I tym razem przejazdowi 
Księciem Michałem. Króla towarzyszyła serdecz-

z kolei Król i Wielki Ksil\ na manifestacja ze strony lud 
żę przywitali się z Marszał- ności, kt6r.a nie zeszła z za.t-
kiem śmigłym - Rydzem, a mowanych poprzednio miejsc 
na>Stępnie z premierem gen. i oczekiwała na przejaul z 
Sławoj - Składkow5ki1m, z mar Zamku do Łazienek. 
szatkami Senatu i Sef·mu, Od wejścia do Parku Ła­
członkami rządu, ge.nera icją zienkowskiego przy Belwede­
i osobistościami przybyłymi rze, aż do pałacu szpaler utwo 
na dworzec. rzyły odziały wojsk sanitar-

Po powitaniu Król Karo1l w nych, na wprost pałacu stanę­
tow"arzystwie Pana Prezyden· ła kompania honorowa strzel­
ta oraz Wielki Książę Michał ców podhalańskich ze sztan­
w towarzystwie Marszałka darem i orkiestrą. 
Rydza • $migłego ~rze.szli Wysiadającego Króla po­
przy dźwiętkaCh naro<lorwego witali u wejścia do pałacu za­
hymnu rumufukiego przed stępca dyrektora _protokółu 
frontem kompanii honorowe1·, dyplomatycznego Łubieński, 

k dyrektor Przeźaziecki, oraz 
po czym skierowali się u zastępca dyrektora kancelarii 
wyj_ściu. 

W chwili ukazania siA Do· cywilnej Pana Prezydenta dr. 
" Skowroński. 

stojnych Gości przed dwor- Król Karol i Pan Prezydent 
cem, zgromadwne tam olhrzy po powitaniu wchodzą w głąb 
mie tłumy publiczn-OIŚci zaczę pałacu. Na masz.t wciągnięLy 
ty wznOrSić gorące o-krzyki na zostaje sztandar królewski. 
cz~ć Króla Ka.rola, Wielkie Bateria oddaje honorowy sa-
go Księcia i Rum.unii. łut 101 strzałów: armatnich. 

Król Karol i Pan Prezydent Do westibulu pałacu wcho-
zajęli m1ej&ca w pierwszym ózą· po powitaviach , Wielki 
!!amochód~ie. W drugim ·samo Książę łt-Uchai wraz z Panem 
chodzie zasiedli Wielki K.sią Marszałkiem śmigłym - Ry­
żę Michał i Mar.szalek śmigły dzem, ~irusfer Antonescu 
łtydz, w następnym minister wraz z ministrem Beck.iem. 
Antonescu i minister Beck. Po krótkim pobycie w pa-

Po chwirli, orszak, póprze· łacu Pan Prezydent odjechał 
dzany p:zez szwadron szwo- do Zamku. Opuszczają też pa­
leż.erów ruszył alejami Jerozo łac Marszałek śmigły- Rydz, 
limskimi w stronę N. światu i minister Beck, oraz osobisto­
Krak. Przedmieścia na Zamek. ści, które towarzyszyły orsza­
Za sam~odam.i, podążał rów kowi. 
nież szwadron szwoleżerów. O godz. 19,45 Pan Prezy· 

W dalszych samochodach dent wydał na Zamku wielki 
jechała świta rumuńska i pol obiad galowy. a następnie 
ska. raut na cześc Króla Karola 
Wzdłuż trasy, którą _prze jeż i Wielkieąo Księcia Michała. 

dżał orsz·ak, tłumy publiczno- W obieazie wzięli udział: 
~ci 9orąco manifestowały na członkowie . Rządu z p. pre· 
cześc Króla Karo1la, W. Ks. mierem Sławoj - Składk.ow­
Michała, oraz Rum.unii wzno- skim, marszałkowie Senatu i 
sząc entuzjastyczne ~rzyki. Sejmu, człon.kowie korpusu 
Licznie rozstawione w wielu dyplomatycznego, świta ru 
punktach trasy orkiesiiry róż muńska i polska, członkowie 
nych or-ganizacyj w czasie poselstwa rumuńskiego, 0traz 
przejarou grały hymn rumuń zap_i:oszeni goście. 
ski. W drodze powrotnei_do ·Ła-

. W chwili przybycia orsza-, zienek. towarzyszył Królowi 
ku na dziedziniec zamkowy, Karolowi Marszałek śmigły­
Bafalion Stołeczny ze szta.n- Rydz, Ks. Michałowi - gen. 
darem sprezentował broń, a Fabrycy. 

ClmĘ WYPIELĘGNOHANĄ. RĘCE DELIKATNE KRS:M CZARODZla:J 
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Tragiczny drugi etap biegu 
kolarskiego Dookoła Polski 

gadarwka. 18,00 Skrzynka tecnmc:zna - . red. We wszvstkich rozwi„..,anvch umo 
Wacław Frenlclel. 18,10 Program ne Jutro. " •-ro ·" • W b db ł dru • t h-..ł•n d kim. • 
1s 1s .Piosenki w W)'kononlu Mariana Oe- wach .kartelowych dommuJącym so otę o Y się g1 e ap c "'"'"łce o 40 na godzmę. 
mara l Wier( Gran. 18,50 Pogadanka 11ktu· 1 kontrahentem była Belgijska ~pól- międzynarcidowego wyścigu kotar· Polscy kolarze jednak tempo to do· 
fJ~~inch9'~ob~Y;1:11 „~trf:,'~c~~~· JinS::i~ ka AkcyJna w "'.'ar~a~ie, ktorej skiego Dookoła Polski na trasie skonale wytrzymują. 
ków na z:loc;ie". 19,SO ,,Ratuj, tonę!" - po· zarząd głowny znaJdUJe su~ w Bruk- Kielce - Kraków długości 120 klm. Po zakończeniu szosy asfaltowej 
gadank~. 20,00 Wiadomoicl sf?ortowe _1e seli. Pierwsze 10 kim. prowadziły goście zagraniczni powoli odpadają, 
Lwowa i Warszawy. 20,50 D:lllen.mk ~ie· Spółka ta w 1925' r. nabvła z r"k przez asfaltową szosę. Węgrzy ko- a na czoło· wysuwaJ·.A się znowu l'o-
czorny. 21,00 Capstrzyk Marynarki Woien· . . . ". „ · · d k · d „ 
nei 1 Gdyni. 21,01 Przemówienie .gen. Sian. austria~k1ch wszystkie udzmły Mn· rzystaJą z tego l Y tuJą tempo, o lacy. Pod Chojnicami spłoszony 
Kwa!niewsldego - prezesa Ligi .Morskiej łopolskich ' Fabryk Szkłu w Szcza- koń wpadł na zawodników, raniąc 
I Kolonla1ne1. 21,15 W gospo?z:ie „pod kowej. Mimo c11lkowitego finanso- m. innymi Kapia.ka Miecz„·sława, 
Zielonym Węgorzem' - audyqa słowno· . „ 
muzyczna. 22 oo Reportat w języku rumufl· wego opanowama tych fabryk, Bel- Bamliagioti'ego, Szaley'a, Matczaka 
skim. 22,10 Recital łPi.eweczy. 22,35 w .10.tą gijska Spółka Akcyjna zachowała Konkursu hippiczne i Jaskulskiego, na · szczęście nie 
iocz.picę. sprowadzenia prochów Juhuszo odrAbD" osobowość teJ· firmy nawet • groźnie. Wszyscy J0 ednak musieli 
·Stowack1ego do GrobOw Królewskich no " ~ . . . • wawelu. u,so Ob1atnie wiadomołci d!Zien· pocJ.!treslaJąc JeJ .formalną odręb· \V dniach 4 - 11 Hpca b. r. zmienić koła, .które się połamały. 
nika wieczornego.- Przegląd prasy ( Komu· nosc przez zawarcie z, ruą w 1933 r. od.będą 51·ę W Insterbure:u (ury Dalsza droga obfitowała w licznt 
ni kil't meteorologiczny. ecJ'"lneJ' umowy kartelow · kt' ~ n · d f k · 

WARSZAWA u. (Mokot6w) sp . „ . CJ, · ora , p \XT • dn' 11umy l e ekty, tore spowodowa· 
13,00 wspotczesna muzyka hiszpoń1ka w IStoc1e ma charakt«:r wewnętrz· st~uc - rusy "scho rn) fy, że prowadzenie zmieniało się 

,płyty) : 14,0J Parę info.rmac:jl i program ne nego rozrachunku pomiędzy dwoma międzynarodowe konkUirsy ustawicznie 

o>l ne .,0iicy. .1s,1s 'Kon.cert sol.Istów. stwa. . . .Pośród szereo-u eki, agra· wpa~ł Wasilewski <? ? mtr • .11rzed 
,"J-22 Lu ~r wrwa. 22,oq. W111domoic;i 1por Na skutek rozw1ązama kartelu . eh o 1P Z k' Napierałą. Ostry fm1sz Nak1eral) 

,we. u .os Muzyk~ lekka .<Ptvtvl. 23,00 szklanego niewatpliwie cena szkła n1czny - startować ma e 1- • · I · w il ki · 
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ll'szqscq 
jednahowi 
Kawiarnia. Państwo Cymel' 

man siedzą przy pół czarnej. 
Sąóedni stolik zajmują trzY. 
osoby: pan i dwie panie. 
Państwo Cymerman obser­

wują sąsiadów. 
- Ta starsza to na pewno 

jego żona - odzywa się wresz 
cie pan Cymerman - a ta 
młodsza, to przyjaciółka zony. 

- Skąd wiesz? · 
- Odrazu widać. Spójrz ja 

ki on jest grzeczny dla tej 
młodszej„. 

- No to co? Dla żony nie 
można być grzeczny? 

- Można, nikt nie broni„ Ale 
się nie praktykuje„. Patrz„ 
patrz! Rozmawia w tej chwi­
li z żoną, a pod stołem ściska 
rękę ~ej przyjaciółki. 
. ~ tak mu nie wstyd? I Prz)) 
zonie .••• 

- żona nic nie widzi. 
- Łobuz taki mąż! świnia~ 
- Dlaczego świnia? Ta przy; 

jaciółka jest wcale niczego. 
- Coo? Ty go jeszcze br<t' 

nisz? Kto wie czy ty się tak sa 
mo nie zachowuf· esz woboo mo 
1ch przyjaciółek 

- Nie gadaj głupstw. 
,,_ W~zyscy jesteście jedna• 

kowi. Jak my siedzimy' z· mo-o 
ją przyjaciółką .Balbiną, to tY. 
jej pewno tez ściskasz , .rękę 
pod stołem. 

- Co ci wpadło do .d<>wy 7 
- Nic mi nie wpadfo. Ja~ 

raz dopiero przejrzałam. Te.. 
raz rozumiem dlaczego Balhi"' 
na tak często do mnie przycho 
dzi! żeby się z tobą ściskać pod 
stołem! 

- Zwariowałaś! 
- Nie zwarjowałam! Wszy• 

cy robicie to samo! Patrz jak 
on ją ściska! 

- Uspokój się. 
- Ja też byłam taka głu• 

pia, jak ta żona! Nic się nie 
domyślałam! Ale teraz widzę 
wszystko! · 

- Co chcesz ode mnie? 
- Wszyscy jesteście jedna· 

kowil Jak sobie pomyślę, że ty 
to samo robisz z Balbiną, co 
ten facet przy stoliku, żółć 
mnie zalewa, Patrz, patrz!. •• 
Zaraz ją zacznie głaskać! 

- Jeszcze nie głaszcze. 
- Ale jak zacznie. to zna-

c~y, że ty .też głaszcz~~! I ja 
c1 wszystlue zęby wyh11ę. 

Pan Cymerman kręci się nie 
spokojnie na krześle, wreszcie 
zrywa się i podchodzi do Slł­
siedniego stolika. 

- Przepraszam pana na 
eh wileczkę - uśmiecha się 
grzecznie. 

Zagadnięty jegomość patrzy 
zdziwiony. Wstaje i odchodzi 
z panem Cymermanem na bok. 

- O co panu chodzi? 
- Panie s2anowny. niech 

pan tej _pani nie głaszcze pod 
stołem. Błagam pana. & ina· 
czej ja dostanę w mordę! 

Napoleon Sądek; 

Kupon porady 

prawnej 
„ 1tro 1_. 06 Koncert roxrywlcowy (płyty). odd i ł · J' d d · b' h" I . . • . . .oo · Pog'adanka aktua~a. 1s,10 tycie kul· z 8 ami e nego prze się ior-1 ~pp1czne, Na stad10~ w ~rakow1e p1erwsz) 

e rciadło morza - szkic. 23,15-24.00 k' „ . dni --t-.l- me pomog 1 as ews OllCZ\ 

·~·; y Ke taneczna ( płyty). <> teDJlego ZllaCZlllO S.P.a e. pa ł!"'"ll:illi.a. pierwazt ~taQ. . ··------------~ 
! • 

• • .. 
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.Skazanie ohydnych 

morderców 
Z Jarocina donoszą: Przed 

6ądem Okręgowym z Ostr.c;i 
wa na sesji wyjazdowej w Ja 
rocinie, stanęli Marein i Mi­
chalina Terlegowie, którzy w 
nocy z do. 30 111a 31 paździer­
nika uh. roku zamordowali 
swoją siostrę. M. Terlegę. 

Prokurat-Or wniósł o karę 
· śmierici. Sąd skazał osikar:':o­
n ych na dożywotnie więzie­
nie. 

Prznrrócenie cechów 
Dowiadujemy się, iż Min. 

Przem. i Handlu przystąpiło 
do opracowania nowelizacji 
nstawy przemysłowej. Jak nas 
informują, chodziłOlby o przy­
WtrÓcenie 7111ac:oonia cechów. 
zw. zwią21ki .g·ospodarcz.e rze· 

. rzemieślnicze, branżowe nie 
'dały spodziewanego efektu. 

Kryzys rządowy 
w Barcelonie 

BARCELONA. Prezydent 
Compan:ys podai do wiadomo 
ści dziennikarzom, że genera­
litad. katalońska po oitwardu 

. przesilenia, powierzyła mu 
tworzenie gaihinetu. 

„Tym razem, .oświadczył 
Eompa.Il'ys, kryzys będzie szyb 
ko zlikwidowany. Utworzenia 
gabinetu należy, oczekiwać .w 
fJOniedziałek". 

. Nowy znaczek 
pocztowy 

w1 4lill. 1 lipca ukaże się w sprze­
daży nowy znaczek pocztowy obie­
gowy wartości 25 ~. z podobizną 
Marszałka Polski Edwarda śmigłe­
go Rydza. 

Znaczek z podobiznłł Marszałka 
&nigłego Rydia został Zflprojekto· 

·wany przez utystę malarza Chro­
stoWSkiego, sztych zaś wykonał ar­
tysła~ehan M. Polak. 

Znaczek powyższy został wyko­
u.ny w kolorze ciemno.zielonym i 
hFe znajdował się w obiegu na 
rowni ze znaczkiem 25-groszowym, 
przedstawiającym widok Belwede­
"u. 

\ 

z Belgii na Łotwe polskim · balonem 
Kpt. Janusz i ini. Krzrszkowski opowiadają o swoim locie 

W sobotę przyleciel1i samo- siąg,amy 1,800 mtr. wysokości., cni:k.u koło NowoNtdomska 
lótem P. L. L. ,J.,oi" z Rygi Siecze w nas śnie~ i grad. zniżyliśmy się do 8 mfr., roz· 
kpt. Jantl!Sz i iJl!Ż. Krzyszkow Za i(olinem wzbijamy się mawiając spokojnie z wieśnia 
ski, załoga naszego balonu na 3,000 mtr„ a nad Sudetami kami. 
„W·al"szawia", którzy brali u- lecimy nia wysoko·ści 5.000 mtr. p„, przelocie nad Prusami i 
dział w międzynarodowych za Noc była bal"dzo zifJ:Jlna, mie- Litwą znaleźliśmy się nad Łot 
wodach balooowych o puohar liśmy poniżej 20 stoptD.i zimna. wą. l\famy nawet wystarcza­
Gord-0~ • Benetta. Lot utrudni,ała silna śnieżyca. jącą il-Ość balastu, by „przes:ko 

Na podstawie dofychczaso- Oczywiście na tych w~oiko- czyć" morze, ale prądy są 
wych obliczeń kpt. Janusz 2'Ja- ściach używaliśmy, a:pal"at-Ow zmienne, :'...:ierunek wianrów 
jął już powtómie drUJgie miej tlenawych. niedogodny. 
sce, wyprzedzony o kilik,adzie W P()l1sce mieliśmy dobre Kalkulujemy, że opadnięcie 
siąt zaledwie kilometrów wa:runki aiimosferyczne. Le· na morzu, podobnie zresztą 
przez słynnego pilota belgij· cieliśmy z J1zybkością 110 :...m. jak lądowanie w Szw.ecji, da 
skiego Demuytera. na godzi·nę, nadmMając stra- nam gorsze miejsee, al!bowiem 

- Panie kapitanie - pyta- eony czias. Mieliśmy zamiar odległościowo kacimy, woibec 
my, jakie były waruml]d startu zrzucić spadochrony z wiado tego decydujemy się na lądo-
i przebieg lofo? mościami, ale za nim obejrze- w-anie. 

- Nastró,j przed .st",airfom - liśmy się już minęliśmy Pol· Rozrywamy klapę 1 halon 

.n:Ia, miejscowość Lonaste, ~ 
lana le5na. 

Widzimy obok grupkę l• 
dzi i dajemy im znak, by prZTJ 
byli nam z pomocą, zaezyna­
my rozma,vfać z nimi ·po ni~ 
miecku, rosyjsku i okazuje 
się, że w gromadzie są dwaj 
polscy •robotnicy sezonowi. 

Przy życzliwej pomocy lud 
ności miejseowej oraz Władz 
zapakowaliśmy balon, skiero­
w ując go do pol-skiej stacji 
granicZ'Ilej Zemgale. Po prze.. 
nocowaniu w m1ejscowej ce'" 
gielni udaliśmy się do Rygi, li 
stąd do Warszawy. 

Jak wi·ęc widać z opowiaae 
ni.a kpt. J a·nu.sza, waru n.ki Io-i 
tu byfy bardzo ciężkie i zaję-i 
cie dmgiego miejsca jest wiei 
kim sukcesem naszych lomi" 
ków. 

odpowiada ą>t. Janusz - był skę. Warszawy oczywiśde nie zaczyna 0ipadać. Lądu,jemy 
między pi.lotami baoozo smut widzieliśmy, gdyż lecieliśmy kilka kilometrów przed brze­
ny. Meteorolodzy zgodnie wtedy nad chmurami. Ne~·o- giem morskim, opodal ba.g­
stwierdzali, że warunki almo- miast na pewnym małym od- nisk. Miejsce naszego lądowa 

sferyczne są ha!"dzo niepomyśl --------------------------------------­
ne. Najgorsze było to, że w 
ogóle nie było żadnych ści­
słych danych. Pogoda po _pro­
stu zmieniała się co chwila. 

W tyich warunkach :i>ili<>t 
nie wie·dział jaiki obierze kie­
runek. Lot zapcmfadał się zu­
pełnie. na ślepo. A to joe.st bar· 
dz·o nieprzyj,emne. Na szczę­
ście ua kilka godzin przed 
startem warunki atmosfe.rycz 
ne wyjaśniły się i meteorolo­
dzy na specjalnej koruferen· 
cji zakomlJJll~owali nam, że 
zbliża się front burzowy, dla­
tego też przyśpi·eszyliśmy 
nasz start. 

Od razu wzięliśmy wysokość 
400 mtr. gdzie poza desz:czem 
mieliśmy dogodny kierunek 
wiatr6w. Deszcz towwrzyszył 
nam przez kjlka godzin. 

W nocy wzbiliśmy się na wy 
sokość 1,000 mtr„ O~ło godzi­
n7 ? niad ranem znaleźliśmy 
się nad Worms w Niemczech, 
przelatując nad Oldenwald o· 

Sowieckie okretJ wojenne 
plqną do Hiszpanii? 

Jedno z pism hukareszteń- do Hiszpanii. Jeśli wiadomość ta odpowi& 
ski.eh, a mianowicie „In.forma- Pismo to twierdzi, że więk- da prawdzie, .fo zjawienie się 
tion", podało w nadzwyczaj- sza liczb~ okrętów sowiec- floty sowieckiej w pobliżu i~ 
nym dodatku nie~wykle se.n kich opuściła już Morze Czer- renu działań w·ojenmych m~ 
sa<:yjną wiadomość, że wojen wone i znajduje się w dro- że zaosnrzyć już i tak naiP.ręia 
na flota sowiecka wyruszyła dze na wody hiszpańskie. ną sytuację. 

Schwytanie groźnego bandJIJ 
htórq zbiegi z 1t1ięzienia H' Grójcu 

W pierwszych dniach stycz- nie potem dokonano w powie- Nie ulegało wątfliwości, że 
nia w Grójcu zbi egło pięciu/ cie warszawskim napadu ban na oz~le handy sta wytr&WD1J 
niebe:zipiecxnyoh kryminali- dyckieo-o.. Policja ustaliła, że bandyta. Jakoż p<?. którymś 
stów. Czterech z nich nieba- pod tva'!"szawą r~pocz~łra tam z rzędu naP.adt.ie ~licja 
wem schwytano, czw.arty zaś , działalność now.ozorgani:oowa- UtStalila, że hersz~em ll'uOhliwej. 
Franciszek Dębski zdołał się na ba,n<la. Wkrótice potem do- i niebezpiecznej bandy bY.f 
tak ukryć, że na ślad jego nie I konano drugiego napad·u i tak wyżej wymieniony zbiegły 2 

natriafiono. niapady stawały się coraz czę- więzienia w Gr.óje:u handY.ta 
Mniej więcej w dwa tygod· stsze. Dębski. Poczęto go .Szukać. · · 

Jak zwykle w takich WY..., 
padkach tak i tu trzeha by~ 

En'::.~~~. ~~mia o ob o 5 z y ń 5 ki n ie z o 5 ta ł o 5 ą dz o ny ~~~th~~g:~:t!~af <t. 
1ściekli:zmy <lała już pewne wyniki. p . 1

. • ł . d .
1
. • . .Wr·eszcie Mwierdzonio, że 

.w ~statn.ich kilkUlllastu d1!iach za- rzys1ęg I Die po Wier ZI I jego WIDY - Dębski ma ki1lka kochanek i 
nwozon<> znaczny s.padek hozby wy • 

1ki!k~łaś~t!f~i~~~p~=e~=t~~!l!}:I Trybunał przekazał sprawę nowej ławie przysięgłych M~któ~~ ~:e11;~ś~fę~jr!:;: 
si i nie puszczają w samopa.5. Psy W t t . dn' , . . h t t · h d . d . dom han_]yck1·m Mi'es'7·kan~„ 
błąkajace się bezpańskie zostały . os a m.m m procesu po przemow1:en1ac os a me na n.ara ę !_przewo mczący sę u · ~ ..... 
wyłapan,e. inż. Adama Do<boszyńSlki·ego, dwóch obrońców aidw. P-0zow dzia dr. Krupiński odezytał niektórych z tych kobiet pod„ 

skiego z Krakowa i adw. Sty następujące oświadczenie: diano ohserwacji i wcwraj u­
pułkiowskiego z .Warszawy, z „Tryhunał postano.wił uchy· stal-Ono, że Dębski przebywa 'W! 

Straszna katiJSl'ofa lotn .• ,. za któryoh pierwszego przewod· lić uchwałę przysięgłych i Warszawie przy nliicy Ra ... 
ni<:zący przywołał <lo porząd przekazać sprawę do pon-0wne dzymińskiej. Odbywał liib80! 

LONDYN. - Na wyhrzeżul raj w god:zllnach rannyeh. ku, os.karilony Doboszyński go ro7lpatirzenia na najbHż- ję z kom~.nami u jedn~j ze 
Zanzibaru znaleziono szcząt- Tubylcy dootrzegli lecą.cy ni- zrzekł się ostatniego sł-0wa. szych rokach, uzmał bowiem SWl()ich k:Ochanek. 
ki samolotu, na którym lotni- sko samolot, - w chwilę po- Po krótkiej przerwie _prze· jednom:yśl-nie, że przysięgli Nocą poHcja otoczyła dom.. 
cy Trenchot i Montei p~zed- tem nastąpil wybuch. Lotnicy wodniczący dr. Krupiński u- niesluszinie odpowieazieli z·a· Wkroczono d~. mieszmn.~ 
~ięwzię1i lot na trasie Mada- prawdopodobnie zginęli, ale dzielił przysięgłym wymaga· przeczająco na zadane 1m py- g<lzie odbywała się lihacj~ 
g:a>Skar - Paryż. ciał ich przy mczątkaeh sa- nyc.h przez prawo pouczeń, tania co do winY. oskarżone- Na widok policji Dębski p_or• 

Katastrofa naJSitąpiła wczo- molotu nie znaleziono. po czym wręczył im listę py- go". wał rewolwer, ale policja hY." 
tań, podpisaną przez trybunał Po tym oświadczen1u prze· ła. na to przygotowana i WY.· Piorun wpadł przez strrch do kuchni i udał się z nimi do izby na- w-0dniczący zamknął rozpra- wmdowcy od razu, jak tylko 
rad. · wę. im otwarto drzwi, wpadli do. 

1 kobietę zabił, zaś 2 poraził 
,W sobotę po południu prze· eh.ni, gdzie poraził cię:liko 

szł,a nad Swarzędzem gwałtow I Książkiewicza i jego synową 
o.a burza z ulewnym deszczem. Marię Książkiewiewwą, na· 
Pi0trun uderzył w dom miesz- stępni.e wpadł przez śdainę 
kalny ro1niika Jana Ksią.żkie·ldo przyległego pokoju i za· 
wicza w Grusziczynie. Grom bił na miejs'Cu żonę gosR_oda­
:wpadł przez strych do ku· rza 61-letinią Fraucis2lke KsillA 

kiewiicrową. 

Proces o zajścia w lomżJ1ńskim 
na wokandzie Sądu Apelacyjnego 

Na w-0kandzie warszawskie- stali na kary do ~·-eh lat wię· 
go Sądu Apelacyjnego maj- zienia za zamordowanie han­
dzie się w dniu 5 lipca, proces, dlarza żydowskiego, Altmana 
będący odgłosem zajść w Czy- La szooie pod wsią Gradzy­
żewie i w innych miejscowo- min. 
ściach w poh1iżu Łomży, do Od wyroku tego odwołały 
których doszło jesienią r. ub. się obie strony, a nadto wy-

stępuje w tym ;procesie peł1no 
. Na ławie oskarżonych zasią· mocnik rodziny zamordowa-
8.ą 4 csoby z braćmi Sarnec· nego, adw. Rotfeld, k tóry po­
:kiini na czele, którzy przez piera powództwo cywilne o 
' sąd I-szej in.etaneji skazani w- 500 zł. szkód moralnych. 

' ' 

Po pólgoiłzinnej narad.zie sę ------------· mies21ka·nia z bronią w ręku i 
dziowie przysięgli powrocili PRZYPADKOWE ZABOJSTWO ballldytę obezwładnili zanim 
na salę i po wznowieniu roz- W ZAGAJNIKU zdążył zr,ohić z broni użytek. 
prawy, prze'\vodniczący lawy W zagajniku falenickim bawił się Skuto go w kajdany i do-
.erzysięgłych od<:zytał . wer- flowerem 16-letni Modest Obratyń· stawiono do po•licji powiato­
dykt, zaprzecza,jący wszyst- ski. Wystrzelił kilka razy. Jedno we~ .. ~czoraj prze.d budynek! 
kim pytaniom. .Werdykt tein z kul ugodziła znajdującego się za pohc11 przybyło kilka kocha­
wywolał powszechne zdziwie- krzakami 1?-letniego Witolda Ja- nek Dębslkieg-0 przY111iosłYJ 
nie. Na sałi powstał szmer. gielskego, który poniósł śmierć najmu paczki z żywoośdą i po-
Przewodniczący ostro pTZywo miejscu. . kłóciły się między sobą. 
łal zebranych do porządku. 
Następnie trybunał udał się 

Rządzi ministerstwem ~ pokładu 
1.6?0 SZTUK BOMB STOCKFB'A statku. płynącego z Europy· 
Ofiarność 1!o~c~Ó~~a na Fon· PARYŻ. - Min1ster Geor-1 nów i proJektów, które zosta· 

dusz Obrony Narodowej nie ustaje. ges Bonnet, :który płynie na po ną przedłożone parlamenfowti 
Rybnickie Gwarectwo Wvglowe o· kładzie „Queen . Mary" do po uprzeduiej aprobacie rady,: 

fiarowało czołg, Zarząd Miejski Europk, pozostaje w nieustan ministiróvf. . 
m. Lwowa dwa samoloty, Zakłacly tak · ł k · p d k t. t M' • 
Ubezpieczeń Społecznych _ 130•000 nym on cie z cz on rum o se re arz s anu w l ·Dl• 
zł. i t. d. i t. d. gabiinetu i z wyższymi urzęd- sterstwfo Finansów Brumet, 
~o~vy dowócl głęboki.eg<? zroz1!: nikami swego ministerstwa. oraz dyirektor gabinetu mini„ 

m1ema potrzeby. d~>ZbroJema Ai:~ul ~tra wy,jeżdżają do Cherbour-
dała Huta Ludwikow S. A. w !\.tel- Ok d ' ; , t T • • 6 O' O'd- · k' • -....J. 
cach, która ofiarowała materiał na . r~s .P0 roz1 r~ aJąCeJ oa, o ~ie o.cz.e nvane J~ 
1.6?0 hamb Stockes'a. wartości zło- dm, rn.1mster Bonnet wyzy- przybycie mm1slra w polllC>i' 

łych 20.000. skuje • przy.gotowanie P-la- działek o godz. 6.30. · 
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Musisz mnie kochać I.„ 
Hlzruszające dzieje n1iłości dzieHI• 

czynu z ludu do argstokratv 

~- tajem.niczyc~ powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
~l ub1c n.em!łą sobie podobno bogi:.tą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodą małto·n­
kę doprowadzało oo silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Cz"rnów· 
ni~ która zdradę ukochanego wtięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim. · 
• l>o ~ych myś! i skł~niła ją ~rzypadkow9 napotkana Sy. 

'>da G<;>Jek, poda1ąca srę za wrożkf<. 
Wiadomość o narzeczeństwie Hanki z Notylskim, 

wstrząsinę~a Tudz:iewiczem. Przyznał jednak w rozmowie 
z No~ylskun, że dla Hanki z.najomość z nim m<>rie być nde· 
bezpieczna, gdyż Dem.ski zagroził „u.nieszkodliwi·~niem" 
Hanki. i::o też kiedy pewnego dnia _zjawił się pod drzwiami 
~ysłann.1k Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktował g·J 
Jako zl>1ra, nasłanego przez Demskiego. 

„ P.ewne~o dnia do mieszkania Demskich zjawił się j11-
k1s me2JilaJomy. 

Klara również spojrzała niespokojnie n·a bra­
ta. 

- Może to z urzędu Ekarbowego? Oni tylko 
wietrzą, jakiby tu podatek ściągnąć! 

- Nie, to chyba nie ze skarbowych .:_ od-
,10wiedział Sylwester. 

- :!)awaj go tu! - rozkazał Demski. 
Do _pokoju wszedł barczysty, młody pan. 
- .Bardzo przepraszam, że niepokoję - po­

wiedzi&ł. - Jestem z urzędu śledczego. 
Demski porTuSzył zrośniętymi brwiami 
- Czym panu moąę służyć? - zapytał sucho, 

~ dobrze udanym spokojem. 
- Tu mam pewne dochodzenie.... Chdałem 

tylko zadać parę pytań sza;:ownemu panu„. -
wyciągnął z teczki jakiś papierek. 

- Proszę bardzo - mruknął Alf red. 
- Czy szanowny pan nie zna przypadkiem 

tiiejalciego Antoniego Krewczyka? 
. - Jak? Krewczvka? To ktoś tutejszy, czy z 
Ameryikii? Jakieś takie nazwisko ob\1'ało mi się 
ó uszy w S\anach. Nie pamiętam. 

- To tutejszy. 
- Nie, tutaj takiego nie znam. Tu 1J1.ie mam 

wielu znajomości. Któż to ma być? Dlaczego pan 
do m!D!ie z tym przychodzi? 

- Jakąś awanturę zrobił w domu pana Notyl­
&kiiego. A pana Notylskiego pan z.na"'? 

- Owszem, ale bardzo niewiele. To raczej 
łnajomy mojego szwagra. Ale co to ma wszystko 
wspólnego ze mną? 

- Być może, że jakieś nieporozumienie. Mo­
że pan Notylski wymienił pama nazwisko i dla­
tego znalazło się w protokule policyjnym. 

- Więc co z tego? - spytał opryskliwie Dem­
slm'. 

- A może zna pan niejaką pannę CzetN16wnę? 
- O~V'Szem„. Znam. Widziałem ją raz jeden 

parę dm temu. Bodaj w jakiejś restauracji, wła­
~nie kiedy sp.otkaliśmy ją z narzeczonym, którym 
Jest wspomniany przez pana, pan Notylski. 

- N'.> tak.„ Dziękuję panu„. Bardzo przepra­
szam, że państwa trudziłem. Moje uszanowanie 
-: urzędnik policji śledczej wycofal się gnecz­
me. 

Kiedy ·zamknęły się za nim drzwi, Alfred wstał 
niespokojny. 

- Co to wszys·tko ma znaczyć? Czy ty cza­
sem nię zaczynasz działać na własną rękę? 

- Sama nic nie rozum.iem. Co to za jakiś 
Krewczyk? Skąd się tu plącze Notylski i Czer­
nówna?..„ Jakaś zagadkowa sprawa. 

- Na pewno nic nie robiłaś? 
- Przysięgam ci, że nie!... 

\ 

Demski zamyślił się. 
- Teraz będzie to mnie jeszcze niepokoiło ... 

Muszę stB.tnowczo sitt dowiedzieć, co to wEzystko 
ma znaczyć. Notylski, Czernówna, Krewczyk ... 
A. może to Jakiś zaufany naszego kochanego szwa­
gierka, co. „. Czy to on czasem nie wysłał jakie­
goś pośrednika miłosnego do swej ukochainej? •.. 
Hę? 

-J Może się dowiemy od samej Czernówny, 
którą mam zaprosić - przypomniała. 

- Co ty znów z tym zaproszeniem? Czy nie 
masz innych zmal'twjeń, żeby odgrywać jakieś 
niepotrzebne komedie z dziewczyną, która właści­
wie an-i n.as ziębi ani grzeje w tej chw.ili? 

- Och, mnie interesuje! Bardzo mnie intere­
suje - powiedziała Klara. - Niech mam przynaJ­
mniej odrobinę satyi:fakcji za wszystko, co mu­
si.ałam zinieść od jej dawnego przyjadela. Gdyby 
me ona Celek byłby inuy 1 To ona . usposabia go 
t.ak romuntycz.nie. Ale wydaje mi się, że potra­
fię obrzydzić mu ją całkowicie! 

.- Co ty właściwie chcesz zrobić? 
- To będzie wspaniała niespodzianka! Prze­

konasz się, mój kochany. Pozostaw dziaian,e 
mnie samej. Ja to już należyci~ przygotuję! 

Dem.ski machnął lekceważąco ręką. 
- Rób, co ci się podoba. Teraz sprawa naj­

piln:iej~za i najważniejsza, to owoc twego mał­
żeństwa, wyrażając się wzniośle. Muszę, do dia­
bła, znaleźć jakiegoś zastępcę Tudziewicza, a z 
nim samym możnaby już raz skończyć. Byleby 
formalnie uznał dziecko za swoje. Ale do tego 

zmusi go sąd. Tylko ta grupa krwi! .. Ta grupa 
krwi ł - uderzył pięścią w stół. 

Uczynił to tak głośno, że Klara zattzęsla się. 
- Zwariowałeś, czy co? - krzyknęła na brata. 
Przestań mnie już nudzić i denerwować! 
- Co takiego? - twarz Demskiego wykrzy• 

wił grymas gniewu. - Chyba to nie znaczy, że 
w twojej głowie lęgnie się nowa fantazja? Pa­
miętaj, że Tom nie jest tak łagodnie usposobiony 
jak ja d1a ciebie! 

- Tylko nie pr6buj grozić mit Nie boję się~ 
- zawołała Klara. 

- No, no! Znasz Tomasza. Nie radzę ci z nim 
wojować. Ostatni już raz usprawiedliwiałem 
zwlokę. Napisałem mu już zresztą, że wszystko 
jest już na dobrej drodze, że za parę miesięcy bę­
dziemy mieli bachora, jak najformalniejszego 
spadkobiercę Tudziewicz6w i wszystko będme w 
naszych rękach. I co? Może ośmielisz się naJ>isać 
mu, że się nie udało? Nie fladzęl Nie chciałbym 
być wówczas w twojej skórze. I ty chyba bę­
dziesz wolała unikną_ć tego! Obawiam się, że Tom 
sam przyjedzie do Pohki„. 

- Nie masz się czego obawiać! Nie zostawi 
samego starego pod niczyją opieką! 

- Nie Licz na to zbyt mocno. Tomasz potrafi. 
się. urz~d_zaćl W każdym razie pilnuj swego Ce„ 
iusiia. Gdyby tak nawiązał z powrotem bliską 
znajomość z Czernówną, sprawa mogłaby się_ dia­
blo skomplikować. I tak nas czeka kilka dosyć 
ryzykownych likwiidacyj!.„ Stary Tudziewicz. 
twój Celuś ... 

- Przestań! Nie chcę o tym słuchać! Możecie 
robić, co wam się podoba, ale ja nie chcę o ni­
czym w1edz.i.eć, ani tym bardziej wysłuchiwać! 

- Nie bądź taka wrażliwa! 
- Jestem zdenerwowana - powiedziała pon„ 

ro Klara. - Nie denerwuj mnie jeszcze bardziej. 
Demski roześmiał się. . 
- Głupia jesteś! ... - powiedział, przeciągaj'\' 

się. - Niepotrzebnie się umartwiasz i sypiasz &a• 
mal Pal go diabli, tego Celusial Na pewno po­
trafisz sobie z.naleźć lepszego! 

Klara zerwała się nagle, rzuciła z pasją pa• 
pie rosa. 

- Dosyć! - syknęła. 
- Spok~Jnie, spokojnie! - poklepał ją po ra-

mieniu. - Wszystko będzie dobrze ... 
Rodzeństwo rozeszło się. 
Mimo zapewnienia Demskiego, że wszystkl 

będzie dobrze, nic się na razie nie zmieniło i Jl.ie 
rue zapowiadał~ żadi:iej ząiany. 

Hrabia Tudziewicz nie ru.szał się z doinu. Z 
ni.ezwy~łym wręcz. ~pał~m oddał ~ę lekt9}'ze: 
Pochłamal stosy ks1ązek., Jakby chciał obrazam1 
wro1onego świata przysłonić rzeczywistość, która 
go otaczała... W dalszym ciągu nie zwracał z11-
pelnu.e uwagi na swoją żonę. W czas.ie krótkich 
wspólnych godzin przy etole nie odzywał się do 
niej, a ona wpatrywała się w niego z zaciśnięty· 
m.• mocno zębami, zachowując również ponure 
milczenie. 

Ten rzekomy spokój i oi6za miały w sobie coł 
niesamowitego. Wytwarzały atmosferę tak nie­
znośną, że groziła każdej chw.ili najgroźniejszy· 
mi i nioohliczalnynu w skutkach wyładowaniami. 

(Dalszy ciąg jutro) 

,,Duch Białego losia11 
••• il erzrstą 

siedział z kajdankami na rę­
kach. 

To jednak nie potrafiło 
przekonać podejrzliwego E­

wensa, że Holros nabiera i wy 
łudza pieniądze od naiwnych 
ludzi, wierzących w duchy i 
podał go do sądu, który do­
piero rozpatrzy całą tę spra­
wę i ustali, skąd czerp:e do­
chody Holms, którego komo 
czekowe w banku .siale roś· 

I za pomocą oszukańczy~h seansów można sie dorobić ma;ąłku 
,Wśród spiry~ystów loindyń bą kontury ludzkie,j postaci, I nęla ciemno czerwollla lamp-

.skich niezwykłą popularnoś- na której głowa była przybra ka. Medium Holms w kajdan­
cią cieszyło się medium, Cli- na w :iin.dy,jski pioropusz. kach na rękach - aby wyklu 
.ve Holms. Dokonywało się Przed pewnym czasem do czyć możliwość oszustwa -
,iatnych cudów podczas sean~ H?lmsa zwróciła się niejaka siedział na krześle w specjal­
s6w, w których brał udział. V1olette Ewens i pr.osiła go, nej drewnianej kabinie. od-

dało się nawet z.dobyć skra­
wek materiału „nadziemskie­
go odzienia". które okazało 
się zwykłym materfołem na 
męskie ubranie. . nie. 

Cabkowicie wyjaś'llić tej Sprawa ta wywołała wiei • 
sprawy się nie udało, ponie-

1 

kie wrażenie w Londyni~ 
waż w końcu na sali za_paliło który czeka z niecierpliwo­
się światło, a medium Holms ścią na ten jedyny w swoim 
z powrotem. w swej kabinie rodzaju proces. 

Seanse nie ograniczały Eię aby przy pomocy „Białego Ło dzielonej od publicl!ności. 
wówczas do zwykłych trza- ~ia" ~orozumiał się z duchem Gdy gasło światło, uczestni­
sków, szumów, porozumiewa- Jej niedawno zmarłego męża. cy śpi,ewali nastrojowe pieś­

'ni.a się z duchami za pomocą Holm.:, który już niejedno- ni, które milkły dopiero wów 
alfabetu. Duchy, ukazujące się kirom1e przeprowadzał tego czas, gdy rozlegały s.ię dźwię 
za pomocą Holmsa, rozmawia ro~zaj1:1 doświadczenia, zgo- ki tromby, znamionującej po-----------------------~-• 
ły z ucze~nikami seansu nor- d~1ły inę na to, ale pod wa:ru.n .iawienie się ducha. 
ma.lnym głosem, gł<SJSkaly ich k:em, że otrzyma za to wy~o- Tym razem, jak tylko zale 
po głowie oraz wyprawiały kie wynagr~dzenie .. Pani E- gly ciemności i pojawił się 
,leszcze innego rodzaju cuda. we":'5 zapłaciła :tnu ządaną su duch, pan EwelllS wyciągnął 

Kochliwv lr1ziercz1k 
Najchętnieiszym do rozmowy mę I Holms urzl_;ldził kilka spi- latarkę i oświetlił ducha. Ku Właścicielka zakładu fryzjerskie­
hyl duch India·nina „Białego ry. tyst. yc21nych, które z,nakomi swemu zdumieniu stwierdził, go w Warśzawie. ma syna 

26
• Ł " k ' k d ł letniego Beniamina Markus.felda. osia • tory po azywał się c~e się u a y. Na dwoch ta- że ten jes łudząco podobny do Mł-0dy ten czt'Owiek jest rów· 

,jak tylko HolII15 zapadł w kic~ seansach był obecny syn Holmsa. Nie zdążył jednak na nież fryzjarem i pracuje u matki. 
tran.s. pam . Ew~ns, . który powziął głos wy.razić swe"'O z.dumie- Ma on Jednak pewne narowy, które 

Seanse odbywały się w gę- pode.Jrzen.ie, ze matka J. ego uia, ponieważ duet rzucił się sprawiają matce kłopot. Mianowi-~ h · ' · eh J 'ak dł f cie jest zbyt agresywny wobec pra-nyc ciemnosc.ia , a e J pa a Po pros.tu o i arą af e;zy- na niego, chcąc mu wyrwa~ cownic fryzjerskich w tymże zakła-
tylko ukazywał się „Biały sty Ch:cąc, s.1ę przekonac o latarkę. Między duchem, a E- dzie i potwala sobie wobec nich ua 
Łoś", jego duch materializo- prawdzn~osc1 . swego p.rzy- wensem dos-zło do gwałtowne- czyny karygodne. Myśli, że jak jest 

opatrzył lekarz Pogotowia Ratunk6 
w ego. 
Zaznaczyć wypada, te poprzednia 

pracownica tego zakładu Rozalia 
Lisówna musiała z takich samych 
powodów porzucać pracę. Kozio­
łówna postanowiła uczynić tak sa· 
mo. Ale n.ajkapitaln.iejsze w tym 
wszystkim jest to, z·a kochliwy ten 
fryzjer, gdy już sprawa za dalekc 
zajdzie, udaje wariata. 

wał się w postaci fi~ury świe pusz.czell1a, WZI!=tł z sobą na go szamotania się, podczas synem pryncypałowej, to każda pra · I · kt' · d t 1 cowuica po win.na mu być uległa. ••••••••••••• t neJ, ora zwraca a się o nas ępny seans mocną ai·ar- którego i inni uczestnicy zo- O;;tatnio zaczęła tam pracownć 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 

FUl'lDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 

zebranych bezpośrednio przez kę elektryczną. stali poturbowani. Niektórzy Maria Koziolówaa. do której Beni·<!k 
megafon ustawiony na stole. Seanse odbywały się zaw- zdumi,eui uczestnicy wyczuli, zaczął się umi~gać i prześladowa1 
Uczestnicy seansu, którzy zlsze w jeden i ten sam sposób. że duch 1· est odziany podoh-1 ?„i_ewc~y!fę. ~ie mogąc wytr~ymać · · ·"al' k ś · tł k · ł I · 'ak k żd , '. lnie wiedząc Jak oduczyć donzuana nap1ęc1em wp1J 1 wzro w w,ia o w po OJU gas o, a ty me, J. a .. y sm1er!elny amorów rozbiła na jego głowie ta-
ciemności, Wlidzieli przed so- ko w jednY,m z k!ltów: sali P.ło człow1e.ki a Jednemu z mch u lerz. Ran! .nosa, czoła i poUczka 
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TADEUS1 RYt 

Laryna wystania się za pośrednictw~m adwokata owi­
dzenie dla Tani z Tadeuszem. Tania otrzymała paszp„rt 

. na nazwisk<> Gustawy Orlińskiej. Strażnik we~wał Tadeu­
aa i oMajmił mu: pańska zona przybyła na w1dzen1e. Til• 
deusz roziwil się: 

- Moja zona? 

- Zapomniałeś widać, że masz żonę - roze· 
€miał się strażnik. 

Tadeusz tym razem nic ~ż nie odrzekł. ~oZl;l­
miał, że jest to zapewne ktos, kto przedstawił su: 
jako jego żona. Ale któż to może być? 

- Czy ma to być Tania? - przemknęła mu 
.myśl. . . 

Nikt inny nie może być,. Któż zna go w Carj'· 
tynie? W liście do niego zaznaczyła przecież, że 
zamierza tak po~tąpić, by się z nim spotkać. 

Nabrali powoli przekonania, że to na pewno 
/est Tani.a. 

Gdyby miał możność pomówić z nią bez świad 
ków; był by rad z ta.kiego spotkania, wyjaśnilibcłv 
sobie wiele rzeczy, mogliby mówić bez przeszkó 

Ale między nimi jest przecież strażnik. Znmsze 
11i hędq powiedzieć sobie to, co zwykle mówiq mal~ 
żeństwa, pcxlczas widzenia w więzieniu. 

Być może. będą milczeć oboje; spojrzq na siebie 
.bez słów. Czyż mo~ą do siebie mówić, czy roają 
coś rnbie do powiedzenia po tym, co między niuu 
zaszło? 

To widzenie napełniało go trwogą. O czym bę­
dzie z nią rozmawiał?. 

Ale nie było rady. Strażnik prowadzi go na 
salę widzeń. Czy ma się wyrzec tego widzenia? 
Uczyniłby tak z chęcią, ale zdziwiłoby to Tanię, na 
pewno nie przeniosłaby tego. Nie, riie powinien być 
dłużej tak bezlitosnym wobec niej. 

Przecież kocha go tak bezgranicznie ł 
Otwierają się drzwi. Tadeusza, wprowadzają 

dó pokoju, odgrodzonego z obu stron barierami. , 
Między barierami spaceruje strażnik z karabinem 
na ramieniu. 

Po drugiej stronie bariery stoi Tania. Tademz 
poznał ją Od razu pomimo, że nosi okulary i wy­
ęląda bardzo źle. 

Nie może podać jej ręki. bowiem dzieli ich prze 
&trzcń trzech do czterech kroków ... 

Wyraz jej twarzy świadczy o tym, jak bardzo 
iest teraz wzburzona. Opiera się o barierę, by nie 
upaść ... 

Boże, ja.ka ona jest blada. Jak drży cała! Jakże 
i'ł te przejścia zmieniły. · 

W sercu jego budzi się teraz żal, że tak unie­
szczęśliwił tę młodą dziewczynę. A ona jednak 
przybyła tu... . 

. .. . ~ • .... , . . : .• . "ł• 

Czytajcie 
T'ł"GODNIK 

„ZYCIE KOBIECE" 
Cena 20 groszy 

Staje obok bariery. Kajdany na jego nogach 
brzęczą. 

Tadeusz panuje nad sobą i pierws·zy rozpoczy· 
na rozmowę: 

- Jak się czujesz. Taniu? . 
- Ja? •.• - szepcą jej usta ledwo dosłyszalne 

słowa tak, że musi wysilić słuch. - Jedem ... jestem 
teraz szczęśliwa .•• 

- Zarabiasz~ 
- Teraz nie. 
- Skąd masz na życie 7 
- Sprzedałam biżuterię - skłamała. Nie może 

przecież opowiadać mu, że jest na utrzyma,niu La­
w stronę strażnika. Strażnik stoi trochę na uboczu. 
'f ania daje więc znać głową T ademzowi, że na to 
pytanie nie może mu dać odpowiedzi. . 

- Jak się czujesz, Tadeuszu? - zapytała. 
- 'tak jak każdy wiezień w kajdanach. · 
- Czyś zamierzał się ze mną zobaczyć, powiedz 

prawd~··· 
- Tak ale, w zupełaje innych okolicznościach. 
- Kiedy rusza wasz transport? 
- Sądzę, że jeszcze jaki miesiąc będziemy tu-

taj. Wielu chorych. 
- Wiesz, jadę za wami„ • 
- Niepotrzebna ofiara, Tanin, pamiętaj moje 

słowa, niepotrzehme rujnujesz swe młode życie. 
Zadrżała i gpojrzała w stronę strażnika. Widząc, 

że jest czymś zajęty, szepnęła: 
- Tadku.. Zapamiętaj„. Gustawa ... Gustawa ... 
Teraz dvpiero zrozumiał: wyrobiła sobie pasz­

port na nazwisko Orlińskiej, nazywa się Gustawa 
Orlińska, jest oficjalnie jego żoną ... 

- Otrzymam od generał-gubernatora zezwole­
nie, by pozostać w miej!cu twego pobytu ... 

Głos jej brzmi błagalnie, jak głos małego dziec 
ka, które pro~i o coś i obawia się, że mu ,odmówią ... 

- A.le czy zdajesz sobie sptawę, co ciebie czeka 
podczas pobytu na Syberii? 

- Nie, nic nie będzie dla mnie ciężarem. 
- Ciężka praca ... 
- Zniosę ją z radością. 
- Jest eś jeszcze młoda, nie czyń tego. 
- Zlituj się nade mną ... - głoE' jej brzmi tak 

żałośnie, a z oczu Jej płyną łzy, jedna po drug:ej. 
Nie mówił więcej na ten temat. Milczeli chwilę. 
Strażnik, który spacerował między barierami 

przyjrzał się tej milczącej parze i ze zdumieniem 
powiedział: 

- Patrzcie no, co to za para ..• Stoją obok siebie 
i nic nie mówią. 

Tadeusz zorientował się, że milczenie może 
wzbudzić tylko podejrzenie i dlatego zapytał: 

- Jak się tu urządziłaś? 
- Mieszkam kątem ... 
- Nie masz własnego pokoju? 
- Nie, zamieszkałam u jednej bardzo poczci-

wej kobiety, która mi we wszystkim pomaga. 
Nagle przypomniał rnbie Tadeusz Jadzię. Co 

się z nią stało. Może Tania otrzymała jakąś wiado­
mo§ć o niej? Czy ma ją zapytać o to? A może spra 
wi jej tym ból? 

Pragnie dowiedzieć się jednej tylko rzeczy: czy 
ją ułaskawiono, czy też wykonano wyrok śmierci. 

Nagle gwałtownie, jak gdyby bojąc się sam 
1$ a - - 8 f**·IE 

brzmienia swych słów, zapytał: 
- Czy dowiadywałaś się o Jadzię? 
Tania zadrżała. Pytanie to spadło na nią tak. 

nieoczekiwanie, jak gdyby ktoś ją młotem uderzył 
po głowie. 

Zauwa~ł jak silne wrażenie to pytanie na nie) 
wywarło! Twarz jej skrzywiła się, cera zzieleniała. 
Nie zdając sobie sprawy z tego, co mówi, od: 
rzekła: 

- Wykonano wyrok śmierci. Powieszono ją. 
Tak przynajmniej czytałam w pismach warszaw· 
ryny . 

- Jak trafiłaś tu, do Carycyna? 
Nie odpowiada na to pytanie, spogląda tylkt. 

skich. 
Dopiero teraz, gdy te groźne słowa wymówiła. 

zrozumiała co mówi. 
Zauważyła, jak twarz Tadeusza zmieniła się na­

gle: ukazał się na niej grymas szalonego bólu, 
zbladł 1 zgryzł wargi, jak gdyby obawiając się, że 
wr, buchrue płaczem. 

fen ból jego, martwił ją, a zarazem radował. Bi> 
lało ją, a zarazem była wielce zad·owolona... W da 

. wie jej powl!>tał zachwyt, gdy sama zdała sobie 
sprawę z tego, co powiedziała. 

Chciała cofnąć s1ę, chc1ala powiedzieć: Nie, Ta 
deuszu kochany, nie wiem, oo się z . lzdebską wy­
darzyło ... ~ie mam o niej żadnych wiadomości­

Ale nie powiedziała tego. 
- Czyś je sama czytała w pismach? - ovtał 

Tadeusz złamanym głosem. 
- Tak ... - odruchowo cxlrzekła. 
Nie mógł więcej mówić, nie mógł ze siebie am 

słowa wydusić. Coś tłumiło go w gardle. 
Jadzia llle . żyje!e! Ta myśl, jak nóż przecięła 

jego świadomość. 
- CŁ\i tak na ciebie podziałało?! -iZ8pytałe 

Tania. - Gdybym wiedzinła, że tak tę nowinę 
przyjmiesz, na pewno o.szczędził~by~ ci _bólu. 

Nie odpowiedział, milczał, op1eraJąc się o ba· 
ri·erę. 

Dlaczego milczysz, Tadku? - czule pytała 
Tania. 

- A zatem powieszono ją ... - powtarzał odro 
eh owo. 

- Tadku, może ci czego potrzeba... . 
- Powiesili ją ... 
- Tadku, co się z tobą dzieje - żałowała terał. 

Tania swych słów. 
- Do widzenia, Taniu - szeptały jego usta. -

Bądź zdrowa - dodał drżącym głosem. 
W odpowiedzi usły~zał tylko jęk i ciało Tani 

stoczyło się na podłogę. 
Dalszy ciąg jutro. 

Czytajcie 
T'ł'GODNIK 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 groszy 
riff „. A&JW'.!L§J!(3 
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.BILL NA TROPIE . GANGSTEROW Betty pod strażą 

Sensacvinv film nowieściowr z żrcla podziemnego świata Amerrki 

lJTRO: „Z EZNANIA PIĘKNEJ BE'I"ir 
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Str. 6 

„Mała Olimpiada" pod znakiem zwyciestw Polaków 
'i\.NfWERPIA. - W s01botę 

irozpoczęły się w Antwerpii 
rwieLkie międzynarodowe za­
~ody 1ekoatletyczme. Repr.e-

l
·zenta·cja polska odniosła ogro 
mny niespodziewany sukces, 

jrwysuwając się na pierwsze 
•miej,sce w ogólniej iklasyfika­
•cji przed wszys~kimi innymi 
;państwami: 1) Polska 2? i pół 
pkt., 2) Szwa,jcaria 24, 3) Fin· 
Jandia 1?, 4) Dania 12 i pół, 5) 
Norwegia 10, 6) Luxemhurg 
8, ?) Szwecja 8, 8) Holandia 4 
"pkt. 

Rep.rezenta1cja leJdkoa tletycz 

. Norweski s·pecjaliista w cho 
azie. Edgar Brunn, ustanowił. 
na dystansie 10 klm. nowy re­
kol'Cl świata wynikiem 43 :52 
min. „ ---

* * 'lll 

Yl, pi'ąłe.k odbył się w Pary 
żu mecz bokiserski o mist-rw· 
strwo EurO.J?Y w wadze lek­
kiej pomiędzy oł>irońcą tytu­
łu. Frrun'CUizem Humery a bofk 
serem Momont. 'YYi 9 rundzie 
zwycęiżyl Hnmery przez no· 
kaut. 

oskonale uniki Kucharskiego i Sznaidra 
na A'lllg'lH w sobotę nie starlo· 
wała. Repre2leniacja Belgii 
zdobyła ipanad 40 pU!DIJmów, 
lecz ni.e ·w1ahoozi Q1lla w rachu 
hę, p01nieważ wysiawi~a ·z górą 
100 zawodnilków, podcms gidy 
'(lOzostałe paJńi.Stwa jedynie 8. 
Z teg·o też powodu k!lasyf.ikac­
ja nie obejmuje Belgii. 

W ynilki techniczne pierwsze 
go dnia przedstawiają się na­
stępująco: 

Rzut :Kulą: 1) Kolk:as '(Fin· 
landia) 15,18'- 2) Kurn,'tz (Finlan 
dia) 14,78. 

110 m. przez płotki: 1-szy 
Kuruc (Szwajicaria) 15,4. 

Do biegu na 200 m. zgł01szo­
nytch wstabo zgórą 20 za:wod­
ników i z tego pow·odu bieg 
podzielono na 3 serie: 

·wyniki pierwszego przed· 
biegu: 1) Str.o:n:rherg (Szwecja) 
22,1. 

Drugi przedbieg: 1) Haene 
(Szwajcaria) 22,1, 2) · Zasłona 
(Polska) 22,3. 

Trzeci przedbieg: 1) Rasimu 
ssen (Dania) 22,6, 2) Popek 
(Polska) 23,1. 

Bieg na 800 m. zostal 1roze­
grany w 2 prze<lbiegaoo: w 
pierwszym ·wygrał Lie (Nor­
wegia) 1 :58,3, przed Kuchar-

IS Ili 
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skim. 'f :58,4. ,W drogim. V erlba­
ert (Belgia) 1 :59,6 przed Duń 
czytkiem Rose 1:59,7. 

Skok w dal: 1) Smde (Szwaj 
caria,) 7,19, 2) Ha.nGce (Polska) 
7,19. Han kew rozgrywce prze 
gral i zajął drugie. miejsc~ 3) 
Merosch (Lux:eimlburg) 6,?'8. 

Na 3 tysiące mtr. wyigral 
Maeki (Finlandia) 8:34. Polaik 
Noii zajął ·drogie miejsce 8:35, 
3) Larson (Szwecja) 8:38,2. 

Przez 400 mtr. Noji szedł na 
ostatnim miejscu, po czym 
wyahoid'zi 'Ilia cwło, ale Maeki 
depcze mu po piętach. Po 2 
tysiącach mtr. rozegrała się 
walka między Maeki .i N oji. N a 
finiszu Maeki jest jerdnalk 
szybszy .i wygrywa bieg z . łat 
wością o 3 mir. pned Pola­
kiem. 

W sk'.oku o tyczce Polak 
Schneider i Duńczyk Lal'l5en 
uzy.sikali po 3,80 i, po·dzielili 
się pierwszym miejis<:em. 

W finale na 200 mtr. zwycię 
żył SŻwajcar Haene 22 sek. 
przed Zasłoną (Po1ska) 22,2 i 
H.a.snmsscneim (Dania) .':.2,3. 
Popek zajął ostatnie miej,sce. 
Zaslo.na pro:wadził przez 130 
mtr. później _je.dnak wys11nął 
się na czolo Szwajcar. Osfat-

n·rn nt-

nie 50 mir. stały się widownią mieJscu, poźn'ie} wycliodzi na 
zaciętej walki między Zasło- czo.Jo Gerard, który na ostat• 
nl\ ia Duńczykiem, w wyniku nich 300 metrach nadaje nie­
której Zaslona wygrywa. zwykle ostre tempo. Kuchar-' 

W finale hie.gu na 800 mtr. s:ki tempo wytrzymuje -i na fi 
pierwsze miejsce zaj~ł Kuchar ni.szu wychodzt na czofo i WYJ 
ski w czasie 1 :54,9, 2) Gerard grY'va la two bieg. . 
(Belgia) 1 :55,2, 3) Ver!haert W ostafiniej koJ1fkurenicji 
(Be1Lgia) 1:55,2, 4) Lie (Norwe- dnia w biegu na 200 mtr. przez 
~ia) 1 :56,6. Kucharsiki piocząt- plo~ki zwyciężył Bosmam 
kowo szedł na pierwszym (Belgia) w czasie 25,7. 

'.Angielskie kola pil.karsikie \ nia, zaś reprezentacja brytyj­
wy.siąpBy z proijei'kte.m urzą· ska składałaby się z najlep­
Clzenia w jesieni rh. w Glas- szych zawO'dowców Anglii, 
gow sensacyjnego· me·czu pił- W alii i Szkocji. 

lyby się na wio,snę roku przy­
szłego w jedinej ze stolic eu· 
ropejs.kich, być może na sta­
dionie olimni rsikim w Ber li· 
nie. kars4kiego pomiędzy reprezen Rewanżowe .zawody oćLby- „Wymarsz" kajaków na pełne morze! ,.. ' 

ta.eją Koutynentu a reiprezen „ .... „„111m:„iBlll„&11lllllll!llll ... „11m1-...„ ... „„a.11111111111„„„„„m111„„m&1.-r.zm1m11„ ... „„„„„„„„„„„„ ... „„._; 
tacją Wiellkiej Brytanii. 

W skład druż)'1Ily kontynen 
talnej weszliby najlepsi gra· 
cze z obu drnżyn, które nie­
dawno walczyły w Amsterda­
mie 1I1a za wodach Emrioipa 
Środkowa - Europa Za.chord-

i przrkre porażki 
na meczu turnieiowrm Polska - Wegrr 

LWóW. -W drugim dniul dzając obecnie stan meczu do 
meczu tenis01Wego. 'Nęgry ·- wyniku 2:2. 

go 4:6, 6:4, _7:5, 6:4. Spo!Jkanie 
to przez cały czas toczyło się 
w atmo.sferze ciężkiej i rów· 
ne,j wa1ki. 
Węgrzy wygrali dzięki pew 

uiejszemu z<lecY'dowan.iu poo 
siatką. Z Polaków najLepszy 
był Tłoczyńs.ki, z W ęgirów 
Szigetti, 

Polska o puchar środkowej W pierwszy spotkaniu para 
Europy, roz·egraruo dwi.e gry węgiersika Gabori - Feren­
podwój'Ile _panów. Dzień ten czy poikonała Polaków Tarło­
przyniósł Polsce przykrą i zu-1 w.s.kiego i Bratka 8:6, 6:4, 6:2. 
pełnie nie51podzie.waną p0rraż I Mecz ten stał na zupełnie prze n ... - -
kę w ob-u grach po.dwójinych, ciętnym poziomie. Węgrzy nie r 0 „11 a Z „ a 
tak że Węgry zdołali nadro- repr•ezentowali .specjalnej kila 7 
bić utracone punkty w pier· sy, Polacy natomiast sprawia Japo~a ekspedycja .podl Berlinie 19~6 r. przeprow~dzl· 
w1szym dniu meczu, doiprowa li bardz.o z!e wrażenie, gdyż kierunkiem hr. Soyesh1.ma, la na tereme Europy „Re1chs-

obaj bylii n.iezgrani, psując s<> członka Międzynar. Komite· bahnzentrale fiir <len Deu­
bie nawzajem naj-baroziej pe tu Olimpij~k~ego, bawi oih~: tschen Re.iseverke.Ji.(. qrg~ni 
wne sytuacje. nie w Be.rhme, aby zapoznac zatorzy igrzysk 1aponsk1ch 

Z Polaików Bratek był Zllla- sęi srezegółowo z · orga.niza- pójdą za przykładem v.rymie 
c:zm.ie le}X'izY, od Tarłowskie- cją igrzysk olimpijslkiC!h, prze nionego wwru. 
go. prowadzonych prrez Niemcy i::,rzy okazji ~arto zacyto-

W d!'ugim spotńkaniu para w r .. 1936. wac, ze wspommana RDV po-
węgierska Sziuetiti - Dallos, Akcję propagandową na siadała ~woje oddziały rep.re­
pooknała Hehdę i Tłoczyńskie rzecz igrzysk olimpijskich w zentaicyJne w 40 pansl:waJch, 

------------------------ wydała plakaty propagando· 

Jadzia wrgrrwa! 
LO:NDYN. W roz.grY'vkach 

w .'WimMedlonie Jęd•rzejow­
ska wraz ze swoją angieliską 
partlilerką Noel pobiła w grze 
podwójnej pań. parę angielską 
King - Weekes 6:3, 8:6. 

(Ameryka.) 

Z Londynu donoszą, że mecz o 
mistrzostwo świata (w konce.pcji eu­
ropejsk.i<lj) w boksie zawodowym 
pomiitdzy Niemcem Schmellingiem 
a mistrzem brytyjskim Tommy 
Farrem, rozegrany zostanie 9 sierp­
nia w Londynie. 

we w 17-tu językach w naJ<la 
dzie 9 milio1I1Ów egzempłarzy. 

* * . -;': 
ZURICH. - W <liniach 3-11 

lipca w Lucernie odibędą się 
międ·zynarodowe konkursy 
hippiczne „6-ciu Na.rodów", a 
mianowicie - Beligii, Francji, 
Irlandii, Włoch, Niemiec i 
Szwajcarii. 
Ogółem wpłynęło 847 zigło.· 

szeń. 

Niemiecki mistrz bokserski' w walce półśredniej, Gusfaw 
Eder {z lewej stronY.l bije na pki. B~lg~ Charliera, 

W grze pojedyńczej panów 
do ćwierć - finałów za1kwali­
fi.kowali się: Cramm (Niemcy) 
Crawford (Australia), Austin 
(Anglia), Grant. (Ameryka) , 
Partker - Pajkowski (A.mery 
ka), He,nikel (Niemcy), Me. 
Grath .(Au.straJia} i Budge 

Natychmia·st po pod.pisanoiu kon­
traktu, już w przyszłym tygodniu 
l'arr przybyć ma do Berlina, aby 
omówić ze Schmellingiem wszyst­
kie szczegóły meczu . .M. inn. zdecy­
dowane będzie, czy mecz rozegra­
ny zostanie na otwartym stadionie 
(Whita City), czy też w zamkuiQtyrn 
budynku _(Wimblex. ,Ar~ual.. · 

SKŁADAJCIE OFIARY NA 
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Potworne morderstwo ·we Włocławku 
. ' 

Ofiarą bandrtr padlr dwie właścicielki sklepu 
W dniu wczo.rajszym Włoc 

lawek zelektryzowany zo­
st11ł wiadomością o dókonaniu 
p-0tw·ornego mordel"Stwa n.a 
tle rahun.kowy!ll. 

SPóźNIONY KLIENT 
Około godziny 10 wieczo­

rem do sklepu sipożywiczego 
przy ulicy Ceglanej 3 należą­
cego do Agnieszki Misi on i W a 
lerii Ku~1!1~erek. pr~yszedł ~yl 
nym weJs-ciem 1akrs osołmlik. 
pod pretekstem kup.na jakie­
goś drobnego przedmiiotu. Po 
nieważ wspomniany sikilep gra 
niczy z mieszkaniem od któ­
rego dzieli go tylko sień, obie 

właścicielki postanowiły za- iJWłoik wszczęła alarm, krzy· I sieninilciem zbroczoną K:rwią 
łatwić klienta w tejże sieni. kiem wzywając pomocy. Ko· bieliznę oraz ślady krwi na 

Gdy jedna z nich udała się rzystaj~c z chwilowego zamie garniturze Kullikiewicza. 
po towar przyhyisz nagłym szania zihrodiniarz zdołał u- Kulkiewicza, który już kil-
ruchem. wyjął s,poo płaJSzcza mknąć. kakrotnie był karany za na-
siekierę i silnym uderzeniem Nadbiegli 8ąsiedzi nałych- pady ra.bunlkowe i kradzieże 
w głowę powalił na ziemię Mi miast zawiadomili policję, osadrono w więziooilL Do wi­
si<mową. Następnie uderzył która wszczęła energiczne do ny się Ji!ie przy:zmaje. 
nadhiegłą Kuźmierek. Obie chodzenie. 1 Zaxnaczyc należy że tra_gicz 
kobiety pooliosły śmierć na MORDERCA! nie zmairle nchod·ziły we Włoc 
m~jscu. W dwie gdozillly po wypad- ławku za zamoime kupcowe, 

W tym czaisie w_ipokoju spa ku policja aresztowała pod posiadające domek i dóbrze 
la siostrzenica Misio.nowej, zarmtem dokonania potwor· prosperujący sklep. 
14-letinia Janina Michalilk. Sly nego morder.stwa sąsiada o- Narazi-e nie 2ldo.łano ustalić 
sząc odgło·sy w sieni dzie'w· fiu, Władysława Kulkieiwi· co padło łuipem k.rwawego zhi 
czynika wy1biegła z .pokoju i cza. W czasie przeprowadzo- ra. Dalsze dochodzenie w to-
na widok ohwawionych l nej rewizji njawniono pod ku. 

Wielkie oszustwo w warszawskim hotelu 
Bohaterem brł f alszrwr f abr1kant przetworów owocowJ1ch 

Wśród kupców branży owo 
eowej w W arszawi·e roz eiszła 
się wieść, że w jednym z ho· 
teli w alei Jerozolimskiej za­
trzymał się bogaty ziemianin 
z Wileńskiego. Przyjechał on 
do stolicy w celu ~nalezienia 
niewielkiego kapitału, hraku-

l. ącego do otwarcia wielkiej 
ahryki konserw i przetworów 

owocowych. 
Ziemianina poczęli odwie­

azać różni reflektanci, o któ­
rych starał się jeden z pośred 
n~ów handlowych, dobrze wi 
dzianych na rynku przemysło 
wym stolicy. 

Podczas konferowania z in-

teresantami. do ziemianina, 
który podał się za właściciela 
majątku Nowa Malinowa. Mie 
czyslawa Jaxę • Mioduszew­
skiego; przychodził coraz t.o 
z drugiego pokoju sekretarz, 
meldując o przybyciu nowych 
interesantów. 1axa • Miodu­
szewski poleca sekretarz.owi 
odprawiać ich, gdyż już per­
braktuje z kim innym. Chodzi 
ło o to, ażeby zysikać sohie opi 
nię solid.ności u tych, z który 
mi rozmawiał. 

To znowu wołano go ciągle 
do telefonu, by grać na ner­
Wp.ch tych, którzy ofiarowy­
wali kapitał - że to niby mu 

szą się śpieszyć, bo inaczej to 
przyjdą inni. 
Kapitał Zlakładowy miał wy 

nosić milion złotych. 400.000 
złotych posiadał sam Jaxa-Mio 
duszewski, tyleż zao iarowali 
już kupcy wileńscy, brak by­
ło tylko jeszcze 200.000 zło­
tych. Pien1ądze te znalazły się 
w stolicy. Dali je kupcy bran 
ży owocowej. 

Dla ostrożności jednak wpła 
cili na razie tylko 10,000 zło­
tych jako zac1atek, res·ztę mie 
li w płacić naz.ajutrz w wek­
slach krótkoterminowych. 

Nazajutrz przyszli kupcy z 
wekslami i dowiedzieli się, że 

Jaxa ·Mioduszewski wyjechał 
jeszcze p0tprzedniego d•nia 
wieczorem. Sprawdzono na­
stępnie, że majątek Nowa Ma­
linowa jest własnością innej 
osoby, która Jaxę - Miodu~ze 
wskiego nawet nie zna. Nie 11-

legało wątpliwości, że był to 
oszust, ale szukaj wiatru w po 
lu. 

Tymczasem aresztowano po 
średnika, który rozgłosił o 
przy jeździe Jaxy-Mioduszew­
skiego do Warszawy, nazwis­
ko jego jednak musi być Zd· 

chowane na raz'.e w tajemr.icy, 
aż do czasu ukończenia docho 
d ... enia. 

Niezw1kł·a ter il 
zakończ1ła sie oo... amer1kańsku 

Sn. 't 

Niemieckie okretv 
w pobliżu Walencii 
LONDYN. Reuter donosi z 

Gilhraltaru, iż niemieckie o­
kręty wojenne, które przepły· 
nęły przez Cieśninę Gilbrałtar 
ską, kur~·ują u wybrzeży hisz• 
pańskich pomiędzy W alencj~ 
a Barceloną. 

Z urzędo~ch źródeł pow· 
stańczych donoszą, iż Niemcy 
nie zamierzają obecnie dok~ 
nywać jakichkolwiek demon· 
stracyj morskich. 

z hiszpańskiego frontu 
walki 

BILBAO. Rozgłośnia pow­
stańcza podaje, iż posuwanie 
się wojsk powstańczych w kie 
runku Santander trwa w dal• 
SZY,J!l ciągu. 

W piątek po południu pow­
stańcy zajęli Sonorostre, głów· 
ne miasto zagłębia górniczego 
krai u Ba~ków. Organizacja 
zdobytej strefy odIDywa się 
normalnie. 

W dniu wczorajszym podję­
ta została na kilku liniach ko 
munikacja kolejowa. Flota 
powstn.ńcza ostrzeliwała wy„ 
brzeża Katalonii, w szczegół· 
ności miasto Palamos. Szkody 
są znaczne. Baterie nadhrzeż· 
.1e odpowiadaJ:y, lecz bez skuł 
ku. . 

MADRYT. Union Radio do­
nosi, że na froncie hiskajEkim 
trwa nadal silny nacisk nie­
przyjaciela na wszystkich od· 
cinkach. Na -froncie Asturii 
wojska rządowe zdobyły znacz 
ny materiał wojenny. 

Dokoła afer 
bokserskich 

Międzynarodowa Komisja 
Bokse rstka Europy złożyła o­
ś-w 1adczenie, że jeszcze w r. 
193(> Kom1sja ta qa osiedze· 
niu w Beidini.e postaiiowila n· 
ZJnać zwxcięzcę me.cz•u B.rad· 
<lock - bchmelling za uowe· 
go mistrza świata w wszyst· 

W miasteczku francuskim I nimi, s-kierowały śledztwo na I boje młodzi ludzie, którzy no Reuee była przecież kobietą kich wabk. 
Sottevile zjawił się pewnego j te tory, sili to samo nazwisko i byli zamężną i jej małżeńsLwo mo Ponieważ Bra.d.docl;. od sp<Yl 
chiia niejaki Ruppert Hallan, . Tymcza-sem młoda pani Re- z sobą pobrani, mieli sobie glo być Ui7mane za nieważne kania tego się Uichyłił. przetQ 
który jak wynikało z jego pa nee nie mogła dłużej zostać w wiele do powiedzenia. Renee tylko wówczas, gdyby ujęto Komi.sja wyraża ~inię, że 
pie.rów, bJł angielskim inży- swym ·miasteczku rodzillJilym, robiła porównanie między łowcę posa~owego, albo gdy- mecz Schmeling _ r,arr. ma­
nierem. uż po kilku tygod-1 ~dzie była wystawiona na tym prawdziwym Hallanem a by dowiedziano się o jego jący ocLbY.ć się w Londynie 9 
mach wszystkie miejscowe l kp~y sąsiadów i wyjechała jej „małżonkiem", i porów.na- śmierci. sierpnia r. b., będzie stanowić 
plotkarki Ezeptały sobie do do Lyonu. Tam otrzymała po- nie to wypadło na korzyść te- Ale ani jedno, ani drugie llle wal1kę 0 tytuł mistrza świata. 
ueha, że młody Anglik zawró sadę w pewnym wielkim przed go pierwszego. Również i Hal chciało się ziścić. Zakochani W najbliższych dniach Ko~ 
cił głowę najpiękniejszej biębiorstwie, które późmiej lanowi pr,zypadła do gustu zwrócili się więc 0 pomoc do misja odbyć ma specjalne nad 
dziewczynie w miasteczku Re I 2r~einiosło ją do swej filii w młoda Renee i oboje często się ·tężs eh ·k · f zwycZuJ'n.e posiedvnie, aby 
nee Dailly, córce bogatych ro- Rouen. Pomimo, że ofi.c.r' a1nie z sobą spotykali. Po kilku ty- naJ . zy · _pra wnl! ow ran-

ł d 
cusk1ch, Ci dł·ugo szukali wyj powyższej opinii IJ . : .~ .iĆ moo 

dziców. i zaręczył się z nią. nazywą a się Renee Hallan, godniach dos·zli o przekona- ścia z tej niezwykle zawitej pra'W'llą. 
Po pewnym czasie na usilne nie myślała o prawdziwym nia, że dobrze im jest ze sobą sytuacji, aż w końcu znaleźli: 
1 l ka odb ł Hallanie, !który mieszkał w i postanowili się pobrać. Wów WISŁA TERENEM ZJAZDU 

.na egania Ang i · Y się Rouen i którego pew.negQ dnia czas wyłoniła sięJirzed nimi po 2rsotu zamieniono podtpi· GORSKIEGO 
ich ślub i Rupert Hahlan w ł t t . O . k' t , , p . sy. Dzięki zamianie podpisów w drugJej połowie sizrr.nia odbę• 
dzień ślubu otrzymał posag polJna a w owarzys' wie. - nieocze iwana ru nosc. ani fałszywego Rupperta Halla.na dzie się zjazd Turystycz~y do Wi· 
w gotówce. Następnego dnia przez prawdziwego, uznano sły n. śląsku, z okazji organ1zowa· 
opuścił Sottevile oświadczając, Pos'redn1·e morderstwo małżeństwo zawarte w Sotte· ::t:~.am w tym roku Zjazdu Gór-
że jedzie do banku. aby tam ville za wai.ne i zadośćuczynio r'race organizacyjne są w pełny~ 
r:łożyć Rieniądze. I od tej chwi no formalnym wymogom pra toku. W Wiśle odbędzie s-ię szereg 
li wszellki ślad po nim zaginął. Najnowsza sensacja w Anglll wa. imprez o charakterze regionalnym. 

Zjazd do Wisly organizuje Liga Po• 
Renee płakała ze wstydu i Opinię publiczną Anglii za-1 upijania się. Tuż przed śmier · I w ten spo.sób prawdziwy !Jiera.nia Turystyk.i, na zasadzie kart 

łozpa~zy. aż jej rozwścieczo· interesowała ostatnio niezwy- cią pani Carson, panna Tem- Ruppert Halla.n Je.st ngale od uczestnictwa dających prawo do 
ny ojciec przekazał w końcu kła sprawa, tak zwana spra- pletoill przyniosła do domu czJ1:er·ech lat W'llaty z kobietą, zni:.ki kolejowej. 
całA spraw„ polic1'i. Ta w kxót wa „pośredni .... iro morderstwa", trzy flaszki rumn dw.ie Hasz- którą poznał dopiero przed Przewidziane jest rów nież zorga• ~ " ~ ..., 'nizowauie vuc1ągów popularnych do kim czaEiie dokonała sensacyj- którego smutną bohaterką by ki wódki i cztery flaszki gmu kilkoma tygodniami. W 1sły z większych ośrodków kraju. 
nego odkrycia. Okazało się, że la pielęgniarka pa.DJD.a Tem- t zaczęła częstować staruszkę. 
rzeczywiście obywatel angiel- pleton. Lekarz. który leczył ~nią 
ski, niejaki Rupert Hallan mie W hrabstwie SQrrey miesz- Carson zezna1, że panna Tem­
szka we Francji. Jest on przed kalo stare bogate małżeństwo, płeton wbrew jego zakazowi 
~tawicielem angielskiej firmy pa~stwo Ca~on, ~tórym si~ dawała małżeństwu, znajdują 
w Rouen i w ostatnich czasach ( opiekowała pielJtgmarka, pan cemu się pod jej opieką po 
nie opuszczał wcale tego mia- na Templetou. ~i.ster ~ars~n cztery, płeć szklan~k dziennie 
Eta. jego paszport znajdował zmarł pr~ed rok1em, a Jeg? zo whisky albo ginu. 
się na polit:ji, gdzie oddał go n~ :wyz10nęł~ ducha kilka To samo zeznała pokojów­
do przedłużenia i w żaden spo ' ~1es1ęcy po mm. W te:stamen- ka. Natomiast pielęgniarka 
sóh nie mógł być łowcą posago cie zapisała o~a pannie .Tern- cwierdziła, że czyniła ro wy­
wym z Sitteville. _ plet~n dom m!eszkalny l 7000 łącznie na żądanie starusz-

Pomimo to areszfowano go, funtow: w g~towce. . ków. Sąd wziął pod uwagę jej 
Jłrzesłuchiwa:no godzinami ~o~up-0! z!' leka·r~ stwier- zeznania, uniewinnił ją, i u­
konfrontowano z pan.em Dai~ dz1ł, iz sm1erc nastąpiła wis~u- znał przyczynę śmierci pań· 
11 i do iero d ten oświad- tek. ataku serca,. w okol1c;y stwa Carson za „naturalną". 

Y ł . pt ' g_ Y • „. A krązyła pogłoska, ze 62-letma Gdyby nawet sąd był innego 
czy• ze 0 nie Jego „zięc n- pani Carson zmarła, wskutek ZJdania o postępowaniu panny 
~hka wyP'uszczono z aresztu. uadmiernego wchłaniania al Tem1pleton, nie miały żadnych 
Władze doszedłszy do prze· i;oholu. A niektórzy jeszcze podstaw do wydania innego 

ś.:onania, że jakiś osZJusi an- dokładnie.j się wyrażali i twier wyroku. Teza o zabójstwie 
gielsk.i sfałszował papiery pa- dzili z całą stanowczością, że przez alkohol musiaJ:a być od 
na Hallaina i l(.git.ymował ai~ .Qiel,ęgniarka nakłaniała ill do rzucooą. 

Zawalenie sie podłogi 
w 5-plętroweJ kam~enicy 

Aron Buterman (Warszawa, Wiel- dobyciu go spod maszyny Blumen.• 
ka 1?) pracował spokojnie w swoim ftld taki był wystraszony, iż przy· 
warsztacie szewskim na parterze, puszc-1.ał, że zawalił się cały dom i 
gdy nagle rozległ się suchy trza'ik okrwuwion,y, uciekł do swej matki 
i Buterman runął w przepaść wraz na Bagno 3. Tam dopiero wezwano 
ze swoim warsztatem. doń lekarza, który udzielił mu po-

Jak się okazało, zawaliła się pod- mocy. . 
łoga i warsztat szewski ze swym Na miejsce wypadku przybyła 
właścicielem wpadł do piwnicy, zaj- komisja z wydziału budowlanego 
mo.wanej przez Pietraszewską. W Zarządu Miejskiego. Ustaliła ona, 
warsztacie przebywał w chwili ka- że katastrofa nastąpiła z powodu 
taArofy klient szewca, Lejb Blu- załamania się przeżartej przez rdzę 
rr.enfeld, który tak samo wpadł do szyny, podtrzymującej sklepienie. 
piwnicy Pietruszewskiej i został Jak ustalono takie samo niebezpie· 
nawet przygnieciony maszyną do czeństwo zagraża jeszcze kilku in­
szycia. nym lokalom w tym domu. Wy· 

Buterman, któremu nic się nie deno znrządzenia podstemplowania 
stało i nabawił się jeno strachu, zagrożonych mieszkuń. 
pospiesz)'ł na ratunP-k klientowi i Wymieniony dom zbudowany był 
wydostał go spod maszyny. Po wy_- jak.o tr:r.ypi::trowv przed 135 laty. 
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Na świtł• Morza Urzędnicy Na fali radiowej 

Morze państwowi tworzą „fundusz Król Rumunii Karol li -
solidarności koleżeńskiej Szefa 57 pułku piechoty wojsk 
Na ostatnim Walnym Zjeździe polskich - transmisja z Bie· 

Morze! W rozprażonych mu- tu towarowego z zagranicą ~d · Delegatów Kół S. U. P. został druska o godz. 10.00 
ra ch miast, w zaduchu i kurzu bywa się przy pomocy s~atkow zgłoszony wniosek przez del. Dnia 28 czerwca t. j. w po-
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miasteczek, po wsiach odległych, polskich. Stal kom zag~an1cznym Jana Czernowskiego, pre7esa niedziałek Polskie Radio tran­
w rnojnym trudzie pogrążonych, płacimy rok rok roczni~ o~brzy- Koła w Przemyślu, o µowołanie smitować będzie z Biedruska 
miliony ludzi o nich marzą. Ja- mie sumy za_ przew?~enie ~a- do życia nowego, względnie uroczystość nadania tytułu Sze- stacyj N.B.C. w Europie: Ru· 
wi im się ono jak fata morga- szych towarow. Dosc po~1.~- dalszej rozbudowy już istnieją· fa 57 pułku piechoty Wojsk munia, Czechosłowacja i Niemcy 
na upragniona, nęci chłodnym dzieć, Że w r. 1935 zapłacilis- cego Funduszu Pomocy Kole- Polskich - Królowi Rumunii Uroc:zysto4ci Międzynarodowe· 
b ezmiarem wod szumem fal cza- my obcym banderom za prze- żeńskiej, celem zapewnienia Karolowi Il. Transmisja rozpo- ge Kongresu Chrystusa Krcila 
sem groźnych, spiętrzonych, cza- wóz towarów do Polski 66 mi- członkom pomocy materialnej cznie się o godz. 10· ej rano. w Poznaniu dla radiesłuchaczy 
sem łagodnych, łaszących się ... lionów złoty~h! Cały. n~sz han- w wypadkach: przeniesienia służ Międzynarodowy K 

0 
n gres 

Morze- to słony wiatr, co cliło- dlowy tonnaz morski nie prze- bowego, przeniesienia w stan • · ~ -- I '~'!"'- Chrystusa Króla w Poznaniu od-
dzi spocone. czoło, to szeroki kracza 100 tyś. t. r .. br., z c.z~- spoczynku, zwolnienia ze służ- J ~ będzie się w ostatnich dniach 
oddech dla płuc, to odpoczy- go na flot~ ·obsługu1ącą własci- by lub śmierci w rodzinie. W su o o RY cżerwca b. r. W tych dniach 
nek dla wzroku, z zachwytem wy zagramczny tran~port n:ior- związku z tym wnioskiem Za- w murach grodu Przemysława 
chłonącego opalową zmienność ski przypada zaledwie 27 1ed- rząd Główny S. U. P. prowa- gościć będzie wiele dostojni-
wód. nostek. Jesteśmy na szarym ko?- dzi obecnie prace przygoto- ków kościelnych, oraz masy 

Ale morze to także okno na cui }en sta.n r~eczy _me moze wawcze do powołania w naj- wiernych z całego świata. Pol-
świat, to nieodzowny warunek trwa~ .. Pamięta1my, ze dobr~e bliższym czasie odrębnej insty- skie radio nada kilka fragmen-
potęgi państwa, to wreszcie rozwmię~a flota ~andlowa ~a1e Łucji przy Zarządzie Głównym tów z tych potężnych manife-
jeszcze jeden czynnik. obron- pr~cę wiei~ lud~iom. ~czposre- pod ewentualną nazwą: Fundusz stacyj, a mianowicie: w piątek 
ności. dn1p, a I?o.srednt<;> w1ąze ze s~ą Solidarności Koleżeńskiej. d 

2
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Dlatego, kiedy myślimy 0 aktywnosc1ą kupiectwo, rol~ic- W obecności Króla Karola i n. : 0 go z. · n~ ~ny . 
morzu, kiedy wśród upału, zmę- two, p~zemysł, po~udza kap1ta· p k lt „ Pana Prezydenta Polskie Ra· zostanie. fragme!1t zebran1a ma-

czenia i trosk wabi nas ono z ty do .mw.estowama. w spr~wy raca u .-osw. dło prezestuje „Hej ty Wisło". ;~uK~~~~:;~ ~~~;:t~:~odKr~i~ 
daleka wszelkimi pokusami - morskie 1 zamors~ie, otwiera • SU p We wtorek dn. 29 VI o godz. w auli uniwersyteckiej w Poz-
to nie jawi się ono w marze- nowe pola pracy 1 stw~rza z w Warszawskim Kole • • • 22. 30 Polskie Radio wystawia naniu z udziałem ks. Prymasa 
niach naszych postaci błękitu narodu l::idowego, zamkmęteg'! Przy warszawskim kole Sto- w teatrze na Wyspie a Łazien- Hlonda. Dn. 28.VI o godzinie 
Morza Sródziemnego, nie zie- w 

0.gramczo~ym kręgu .spraw~ warzyszenia Urzędników Pań- kach „Hej ty Wisło" suitę opar- 12.03 nadany zostanie fragment 
leni się jak groźny, rozkołysa- narod morski 0 szerokich ho stwowych istnieje Okręgowa tą na motywach ludowych Mar- inauguracyjnego XVII Zjazdu 
ny Atlantyk, nie miani się ciem- ryzontach. g~sp~d.arczych.d w Komisja Stołeczna, która zajmu- jana Rudnickiego. Utwór ten Katolickiego w hali reprezen­
nym granatem, jak Morze Czar- O kon!eczn?sci rozbu. 0 Y je się urządzaniem imprez kul- początkowo napisany specjał- tacyjnej Targów Poznańskich. 
ne. Nie, morze, o którym my- floty wo1en?eJ. chybab mkJog~ I turalno - artystycznych, i pracą nie do uiytku radiowego w Dn. 29.Vl dzięki transmisji o 
ślimy - to nasze własne, poi- przekony~~c ; me trze a.. es oświatową wśród urzędników. ubiegłym sezonie po raz pier- godz. 9.50 będą mogli radio­
skie morze, szary Bałtyk, przez to przec~ez 1e~en. k" wazMch Dużym powodzeniem cieszą się wszy zaprezentowany publicz- słuchacze wysłuchać Pontyfika­
cały naród ukochany nade fragmentow has a: ia ie za ar- urządzane przez Okr. Kom. Stoł. naści w formie opracowania lnej Mszy św. z Poznania. Mszę 
wszystko. szałkiem Ś~igłym-Ryd~e~ pod- odczyty, które skupiają coraz scenicznego. Spektakl ten od- św. celebrować będzie J. E. ks. 
Ażeby zaś tę miłość zado- il\ł cały .naro.d: wzmocni~ma ob· więcej słuchaczy i obec!li~. re- był się w dn. 11 listopada w kardynał dr. A. Hlond, Prymas 

kumentować, ażeby dać dowód, ronnosci panstwa Polskieg?. . gularnie w o~stępach m1«:s1~cz- dzień Święta Niepodległości, w Polski, mianowany delegatem 
że zdajemy sobie .sprawę z o- Wszystko to są zagadmema nych. Ostatnio odbył su~. od- Teatr7 e Wielkim w Warszawie. papieskim na tegoroczny Mię­
gromnego znaczania, jakie dla w.ażne, zmuszaj~ce_ do gł1bo- był się odczyt p. K.owa!,sk1ego Obecnie suita ta wykonana dzynarodowy Kongres Chrystu· 
Polski i każdego obywatela ma kiego zastanow1ema, zrew1do- p.t.„Chłopodbrązow1ony (auto- będzie w stylowym teatrze Ła- sa Króla. Kazanie wygłosi ks. 
nasz ~olny dostęp do morza, wania raz jeszcze nasz~go ~to- ra powieści „ W grzmi~cej") po- zienkowskim w obecności kró- biskup Gal wina. Podczas nabo· 
bez którego udusilibyśmy się sunku do morza, ?Y. me m1a~o prz.ednio zaś od?)'."ł się odcz~t la Rumunii Karola I I i Pana Pre- żeństwa śpiewać będzie wspa­
nie tylko gospodarczo, ale i ono dla nas wartosc1 wyłączme p. msp. Krahelsk1e1 p.t. „ Teoria zydenta Rz~czypospolitej Pols- niały chór ks. Gieburowskiego. 
politycznie - rok rocznie, po- emocjonalnej. Traktujmy morze i praktyka ochrony pracy". kiej. Tegóż dnia o godz. 17.50 Pol-
cząwszy od r. 1932-go, obcho- jako warsztat pracy, mogący Kompozytor pisząc swą sui- skie Radio nada z Poznania 
dzimy Swięto Morza. To świę- zatrudnić tysiące ludzi, jako e- Narada młodej· to ludową miał na myśli danie fragment manifestacyjnej proce-
to, poświęcone propagowaniu lement rozwoj~ narodow~go. . szeregu muzycznych sylwetek sji do Pomnika Serca Jezuso-
wśród mas zagadnień morskich, Jego urok, 1ego poez1a me mieszkańców pob~eża Wisły- i wego. 
skupia całe społeczeństwo, pr~e- na. tym nje ~raci. Prz~ci~i;iie - lewicy... i to począwszy bd jej źródeł ~!'!""!!!'!""!!!'!""!!!'!""!!~~!'!""!!!'!""!!!'!""!!!'!""!!'!!'!'!!~ 
jęte jednym celem - uczyme- z ieszcze większą m1ł?sc1a, z Agencja „Echo" don9si, iż w aż do ujścia jej do morza. 
nia z Polaków narodu morskie- jeszcze większym podziwem pa- zwi14zku z powołaniem przez Widowisko sceniczne jest tu Uwal'al 
go. trzeć będziemy w szarą, zmien- pułk. Koca do życia organizacji pomyślane w ten sposób, że Uwal'•l 

I tylko jeden zarzut mogli- ną toń Bałtyk.u. Kabe. „Młoda Polska" i powierzenia poszczególne partie wokalne, 
by śmy sobie postawić: nasz c jej faktycznega kierownictwa p. solowe i chóralne, jak również 
stosunek do morza uczuciowo Jerzemu Rutkowskiemu, mówi ewolucje choreograficzne są wy-
nie przedstawiający żadnych za- Przedsta·wi·ci·ele się,żeprzywódcy lewicowych or- konane przez artystów scenicz-
slrzeżeń - jest może ciągle ganizacyj młodzieżowych, t.zw. nych danego regionu. 
jeszcze za bardzo sentymental- urzędników chcą brać udział prorządowych, zamierzają od- Słyszymy tu i widzimy ko­
ny, za mało realny. • t być w tych dniach wspóln§ nie- Jejno, pieśni i tańce ślązaków, 

Jakto? - d ziwi się niejeden. w opracowywa~IU us awy oficjalną konferencję. Konferen- górali Podhalańskich. ludt.Aviej-
Przecież stworzyliśmy Gdynię, uposaz. rencja ta ma mieć na celu usta· skiego z okolic Krakowa, San· 
miasto stutysięczne, Gdynię, ten Na temat opracowywanego lenie stosunku tych grup do domierza, Lublina, a dalej z Ma-
nowoczesny, wspaniały port, w Ministerstwie Skarbu proje- Związku Młodej Polski. Jako u- zowsza, Kujaw i Pomorza. 
powstały w ciągu kilku lat na ktu ustawy uposażeniowej krą- czestników wymi1mia się dzia- Słyszymy tu również i pieśni 
miejscu nędznej rybackiej wio- żą wśród pracowników pań- łaczy: Związku Polskiej Młodzie- flisaków płynących tratwami do 
ski. Gdynię, przez którą już stwowych niepokojące wieśc;i. żv Demokratycznej, Związku morza. Całość spektaklu, sta­
dziś odbywa się połowa całe- Mówi się o obniżeniu uposaże- Młodej Wsi i Legionu Młodych. nowiącego barwną zarówno pod 
go naszego zagranicznego obro- nia zasadniczego i przyznania względem muzycznym jak i pła-
tu towarowego, a która jest wszystkim dodatków funkcyj- 8 ł • d ' stycznym - mozaikę, jest nic 
naszą chlubą i dumą narodową. nych niepoliczanych do emery- ez p. prze1az ow jako rewią regionalnego pol-
Przecież rozbudowujemy usilnie tury o niesłychanie niskich do- skiego folkloru z wybrzeża 
nasze wybrzeże.„ datkach rodzinnych i braku do- kolejowych domagają się Wisły. 

Tak ale to wszystko ciągle datków za wysługę lat i t. p. nauczyciele Audycję tę transmitować bę-

Ważne dla m•iczyzn i kobiet 

CIERPIĄCYCH NA I U P T Y I Ę 
jedyny w Piotrkowie specja­

lista ortopedysta, usu wajl\CY 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjahieio 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuj~ również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po· 
operacyjne jak również wkład­
ki do płaskich stóp it.p. f»iotr• 

·ków, Toruńska 1. 

jeszcz~ za mało, wszystko to W związku z tym w dniu 15 bm. dzie cała sieć amerykańskich 
nie upoważnia nas do spoczę- prez~dium Międzyz~i~zkowe~o Na odbytych ostatnio kilku ~~~!'!""!!!'!""!!!'!""!!~~~~"!!!!'!~!'!!!!'!!!!!~!'!""!!!!!!~~~!'!""!!~~~~~ 
cia na zdobytych laurach. Prze- Komitetu Pracowmkow Pan- Zjazdach powiatowych Zw. Nau­
ciwnie - osiągnięte już rezul- slwowy('h złożyło V-: Ministe~- czycielstwa Polskiego, wysunię· 
taty tym bardziej zobowiązują stwie Skarbu m~monał, w kt.o- to m. in. postulat, by nanczy­
nas do dalszych wysiłków. rym domaga su~ zarządzema, cielom, którzy mają szerzyć w 

y -

Jakie są nasze zaniedbania? aby przy opracowywaniu w Mi- szkole 1Wiedzę o Polsce, przy· 
Jedną z najpilniejszych po- nisterstwie Skarbu ustawy upo- znawane były w ciągu waka­

trzeb w tej dziedzinie, najważ- sażeniowej delegacja Między- cyj bezpłatne bilety kolejowe 
niejs 7.ym zadaniem do zrealizo- związkowego Komitetu Pracow- (przynajmniej jeden) w dowol- 1 

wAnia jest rozbudowa naszej ników Państwowych mogła brać nej relacji, celem praktycznego 
fl oty i to zarówno tej, która udział, gdyż zdaniem autorów zapoznania się nauczycielstwa 
czuwa nad bezpieczeństwem memoriału współpraca (przy z materiałem, który jest przed· 
pracy ·polskiej na morzu i wy· opracowywaniu projektu usta- miotem ich wykładów i nau­
brzeżu, jak i floty handlowej. wy) organizacyj zawodowych czania w szkole. W związku z 
Wstyd doprawdy powiedzieć, pracowników państwowych sta- tym przyjęto odpowiednie re­
ale zaledwie 10% naszego obro· nie się elementeJll pozytywnym. zolucje . 
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CZARY 
w Plo.łrlrnwlł'! 

• 
Dziś! Najpiękniejszy film sezonu znakomity Gustaw 

Frohlich w tytułowej roli wybitnego arcydzieła p.t. 

Stradivari 
Nad program: .,TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Początek o e-od:i:. 6 p.p„ w nied>:iele i Ś'wie'ta c> god:i:. 4 rrn poi. ... _____ _ 
KINO-TEATR 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

Kancelarja Komornika przy Sądzie Grodzkim 
w Piotrkowie 

p. Adama Krotlińskiego 
przeniesiona została do nowego 
lokalu przy ul. Aleja 3-go Maja 

Nr. 14 - I piętro 
Przyjmuje interesantów w sprawach I i li rewiru 

od godz. 8-ej do 12-ej i od 3 - 6-ej. 

Najbardziej emocjonujący film sezonu, wspaniałe 

sceny walki marynarzy z przemytnikami p.t. 

Na straży prawa 
w rol. gł. Johnem Wayne, Nany Grey 

Początek o god:i:. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poi. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk<;>wskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalme z przesyłk~ zł 8 

CENY OGŁOSZEN: [-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gt, drobne 20 gr za wyraz. 

Z.a Redaktora i W ydawnic~wo: Leopold Kujawski ~ Drukarnia Krajow~ " Pracowmków Drukarskif.'.:h. Piatrkq'.w Sienkiewicz• H 
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